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Petersburskie wrażenia.
Piszą nam z Petersburga 19 maja:

,(■*•) Czem dłużej prsypatru^ | się damie, tem- 
ukrdfcie wątpię, any ona podczas swej pierw­
e j  ks.denoyi sdoiaia wykonań jakąkolwieic 
SSkprawdę ważną prawodawozą pracę. Gdyby 
ftźwet wszysoy Doslowie byli najlepsiymi przed­
stawicielami umysłowośoi rosyjskiej, to i w ta­
jni razie, jako nieduświadozsni politycznie, 

podołają ogromowi zadania i praca ich bę- 
^  • miała tylko teoretyozną v irw ii Jut au- 

ijt i dalej zadziwiać będą obfitoio_ą pię- 
*nyoh frazesów, mnogośoią humanitarnych 
Wierdzeń, ale wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie wypracują raeorywiśoie pożyie- 
°łriyoh i praktycznych projektów ustaw W o- 
8óle motn» powiedzieć o raonyoh Bosyanaoh, 
^  w nich o wiele silniej są rozwinięte nuau- 
ią humanitarne, aniżeli społeczne; brak im 

^telu polityoznyoh prrymiotów i niektóryoh 
°Uót obywatelskich, aa tc jako teoretycy, Wę- 
^ w  prawie nie popełniają: są konsekwentni 
4 dc ostatnich kranoów, a to w ozynaej pol’ - 
voe ogromna wada. Przystępując nawet do 
ł,ipełnie prostej, praktyoznej robot” , konie- 
®*Ł»b muszr. zaoiąc od zalecenia takioh środ- 
^ów, które powinny nszozęthwió nieledwie 
°^łą ladzkoAo, ale ponieważ ta»-e środki ;ą 
i "'wykonalne, przeto koniec końców sami sie- 
bje ośmiesiają. Bosyanie, którzy ozasu zapust 

mnóstwo iżnstyoh ^blinów* (naleśni- 
-ów z mąki pszennej po połowie a hreozaną), 

°żęsto z noozątkn dławią się nimi i dlatego 
^ówią o każdej pierwszej robooie, że „pierw- 
5*̂  naleśnik dławi" (pierwyj blin komom). 
n>kim , komom", sądzę, będsie mnie sza ka- 
<*®Uoya dnmy państwowej.

Opanowali ją najwięksi w świeoie idet. 
5*oi, a Indzie nieco zgorzkniali, konstytucyjni 

5ji ofcraoi, zwani pospolicie kadetami. Podozas 
torów wystawiali oni weksle na prawo i na 

J®Wo, ber żadnej oględnośoi, i dlatego adobyli 
r^jwiększą lioaję mandatów. W  tem wysta- 

ir weksli nie było niegodzi wego zamiaru 
Ule myiieli o  Dem, Aa o d o  zdobęaą mandaty, a 
P°tem Bj# dotrzymają • rzy zoo-eć Bynaj- 
*®óiej! Po prostu adawalo się tym teoretykom, 
^yktrmionym własnemi myślami w więzieniu, 
g  *em była Bosya, że wszystko, oo brzmi 
jęknie, podniośle, oo człowieka czyni tak wol­
nym, jzk ptak szybująoy pod obłokami, to teś 
jest wykonalne bes zrujnowania państwa ’ apo- 
'•oaeńrtwa. Niepoprawni teoretyoy! Dlnozago 
°hii którzy woale się nie oglądają na oara, dy- 
Womaoyę, rząd na żaanr realne stosunki, a 
"liąi deaiamnją o sprawiedliwości bezgrani- 

0 l*j, o wolnośoi bes kresu, nie uwzględnili 
t*®klaraoyi polskiej ? Ozy są prseoiwm autono- 
bliif 'Woale nie. Nie uwzględnił1 deklaraoy:', 
Ponieważ ona się opieiała na prsraoh histo- 
^oznyoh, na aktaob dyplomatycznych, na 
»»tatuoie organicznym* oara Mikołaja I, s? oni 
4 uasady nie nznt ją żadnyoh praw istory- 
óknyoh, żadryoh dyplomatyoznyoh aktów, uio 
? tego. oc zrobił ten lob ów oar. Mówią P<~ 
‘tkom: ,Bądzieoie mieli wszystko, ale nie
*  imię jakiobś niaprzedawnionyoh praw, jeno 
?l»tego że tak nakazuje sprawiedliwość. Ona 
ta<łn» dla wszystkich, a zatem kiedy wszysoy 
°trzymsją autonomię, i wy ją otrzymacie*.

Teoretyoy zawsze omierzają do ostatnich 
j^nsekwenoyj, bo też inaozej być nie może. 
^iatego-to kadetów porywaj* na sobą o eieie 
^dykalniejsi od nioh a temperamentu, brutal- 
biejsi, pozoawieni ogłady oalonkowie ohłop- 

grupy .pracowników rolnyoh" (Truda). 
"*■. 426-oin ozłonków aumy — (bo tylu dotąd
*  niej zasiada, gdyż nie wszędzie jeszoze skoń- 
t*yły się wybory) — jest kadetów 160-oin, a 
t^rtyj .Truda" 180-tu; te awa stronnictwa

itanowią więc więksta. ó, ktOri' nad mnieipzo- 
ścią ma przewagę 57 głosów, a jednak prze­
ciw projektowi adresu głosowało tylko ozte- 
reoh posłów; nawet Polaoy nie bronili swej 
deklaraoyi. Dlaczego?

Można to wytłóinaozyó tylko wpływem 
atmosfery. Tłners w swei „HiBtoryi Stn Dni* 
opowiada bardzo zajmnjąoo, jak Zgromadzenie 
prawodawcze, które z burzliwym zapałem po­
witało wraoajr "ego z Elby Napoleon* I, w kil­
kanaście dni potem już uchwalało policyjne 
środki przeoiw publiczności, która urządzała 
przed kratą pałacu Elizejskiego oweoje Na- 
poieouowi. Nio jeszcze wówczas we Pranoyi 
się nie zirfenito, ale w Zgromadzeniu prawo- 
da 1 nzem zwolna, samo praez się, wytworzyła 
się jakaś dnohowa atmosfera, która wpływała 
na wszystkich, nie będąo niozjją własnością. 
Nie zmieniła o r »  przekonań, ale amienila na­
strój. Otóż tak samo jest w dumie: wzzyttkioh 
nastraja gorący temperament skrajnie radykał- 
n grupy „Truda". Skoro tylko z tej góry 
odezwie się głos stentorowy „Naród żąda!" — 
wneu wszysoy składają ręoe do oklasków, 
z miejsc się zrywają i gotowi zaśpiewać „Du- 
binuszLę" (Maczugę), tę rosyjską marsyliankę.

?odo*a rozprawy nad tym punktem adre­
su, gdzie mowa o sprawiedliwem uwzględnie­
niu osobliwiści narodowyoh, mówcy poozęliżą- 
daó nzj większy oh odrębnośoi dla wsaystkioh 
zgoła plemion nicrosyjskioh. Oz 9 wasi, Mord wia­
nie, Łotysze, Estowie, Tatarzy, K ir iii, nie 
mówiąc już o historyoznyoh narodach, mieliby 
otrzymać całkowitą anionom j, tak szeroką, że 
Bosya byłaby ogromnie luźną fećuraoyą. Dość 
powiedzieć, że rządy tych federacyjnych kra­
jów utrzymywałyby stosunki z rządem pań­
stwowym nie bezpośrednie, gle przez swyoh 
ambasadorów, akkredytowanych prsy dumie. 
Do niej oni byliby rsę zwracali, a oo ona po­
stanowi, to do ,iero mógłby ozynió rząd cen­
tralny. Pop Konoewioz, wybrany % Wołynia, 
postawił tidy ironiozny wniosek: „Dnma nwa- 
ża za svrój obowiązek usilnie starać się o to, 
żeby naród rusyjski utracił swą narodowość i 
wszystkie swe właściwości, a samo imię Bosyi 
żeby przestało istn eć". Zaległa głęboka oissa. 
Zrozumiano zgryźliwą ironię. Iieoz kadet pruf. 
Pietrażyoki rzekł: „Nad podobnemi szykanami 
duma powinna przeiść do porządku dziennego". 
I  oto rozległa się burza oklasków.

Naśladujemy parlament angielsLi do ta- 
k ego stODria, że nawet posiedzenia oo dzień 
aię px*euiąg»j4 uo gudziny 4-tej nad ranem , 
w jednam tylko jesteśmy oryginalni: wszystkie 
razem parlamenty przez cały oiąg swego ist­
nienia nie wyszafowały tylu oklasków hucznych, 
ogłuszająoyoh, oo my w oiągu dn. dziewięciu.

Jednak te dnie nie są zupełnie stracone i 
jeżeli duma poiiwa, to stosunki w niej się zmie­
nią, może nawet bardzo gruntowni*. Partya 
kadetów zapewne się zmniejszy przez oderwa­
nie się od niej antonomistów wszelkioh naro­
dowości. Już i  obozn kadetów wyłaniają się 
grupy: ukraińska, łotyska, estońska i litewska. 
I  jdobno niebawem utworzy się także grupa 
Tatarów kazańskioh i krymskich. Litwini na­
wet ułożyli swój prugram, w którym żądają 
autonomii, sejmu w, Wilnie, równouprawnienia 
wszystkich litewskioh narodowości przedsta­
wicielstwa proporoyonalnego tyoh narodowości. 
Koło posłów polskich z Litwy i Basi ju i ist­
nieje, a w łaśi1’ > nobwal'ło ono propagować n- 
tworzenie związku grup narodowyoh i jeżeli 
taki związek powitanie, to wejść do niego. Jest 
nadzieja, że * Kongresowiaoy na to przystaną. 
B dę związku będą stanowili delegaoi a każdej 
grupy. Klub litewski już się ośHadozył za 
związkiem, a ni raińoy propzą o zwłokę, bo je­
szoze się nie zorganizowali w osobną grn d«. 
Tongrest.' -;aoy nie ohoą nio decydować, dopó­
ki nio będą wybrani wszysoy posłowie z Kro- 
lectwa. Je-1 joh dotąd 27-min, a może będzie 
32~oh do db-oiu. Grupy narodowe mogą stwo­
rzyć związek, lic j  oy 120 do 180 tu posłów; — 
będzie to siła dość zuaozna, zwłaszcza, że się 
uszózupli party» kadetów przez odpadnięoie od 
niej antonomistów, oraz przez to, że umiarko­
wani kadeci utworzą oeutrum, i radykalni

przymkną do partyi chłopskiej. Skończy się 
majoryzaoye dnmy przez kadetów. Izba stanie 
się praktyomniejssą, prawa narodowe, uznane 
nawet w adresie rady państwowej (Izby wyż­
szej), znajWą realne poparcie. Ale n. to wszyst­
ko potrzeba ozasu, a tie wiem, czy on będzie 
przez rząd zostawiony dt mie.

Walka z anturilituryzmem.
Sooyaliśo: wszędzie ją mniej wąonj prrs 

oiwnikami stełyoh armi\ w zęds » propagują 
milioyc narodowe, ais je« .ze nie wszędzie skry* 
stalizr — ly się odrębne ooyalistyczne grupy 
„anDimiiitarzystów", kt< ~ey wyłącznie się po- 
święoają i bo-iie rozhłat we.i w wojsku. Niea- 
oy * Szwajoarya wewle me posiadają takioh 
grup, ohooiaż Booyalizm w tyoh arajaoł ogro­
mnie się rozwinął. W  Austryi również nie ma 
takiej grupy, ale to głównie dlatego, że wojsko 
nie daje do siebie przystępn sooyalizmowi. 
W  Anglii nie możer-j ro*winąó sooynłistyoznj 
antimiUtaryim, poniewal tam ladzie najmnją 
się do wojskowej służby «a kontraktami od 
czterech do lat ośmiu, a za niedotrzymanie 
kontraktu w Anglii są bardac surowe ki ry, 
połączone z ohłostą Socjalistyczny antimilita- 
ryim rozwinął się okaząie we Franoyi, gdzie 
j«*  z tego powodu były niedrwno procesy, 
ora* w Szweoyi, gdzie tsras wystąpił, a odra- 
zn silnie.

W  obu tyoh państwach zwykłe kodekso­
we kary za namawiani* dc deaeroyi lub do 
złego wykonywania służby okazały się niedo 
stateoznem' do zatamowanie propagandy. Z  pc 
lioyjnyoh aresztów, orządzonych a komfortem 
sooyrl śoi nio sobie ni* nbią, a grzywny płacą 
■a nieb kasy partyjne. Niedawno nriądaono we 
Franoyi wielką obławę na untimilitaraystów, 
ale desaoz z tej ohmury był śmieszą ie mały: 
sądy potępiły najmnie, kopę agitatorów, ale 
zasądzenie było „warunkowe", bo znaczy takie, 
że kai_ będaie wykonana dopiero po reoydy- 
wie przestępstwa. Antimilitarzyśoi szai-nili 
więo zastęp igiDatorórr i dalej prowadią swą 
propagandę. Leoz wy bory do parlamentu grun­
townie zmieniły sytuaoyą; tooyaliśoi frakoyr 
republikańeko-radykalne zdobyły większość, 
priyszły do steru; razem z tem zmieniły się 
odraza ioh poglądy na świat, nie ohoą więo 
już zwalozać wojska, łeoz przeciwnie widzą w 
niem swoją podporę. I oto nowy parlament je- 
iscze się nie zebrał, dj^An/o w o-.erwou nastąpi 
jego otwarcie, a ja* z obozn nowej większośoi 
wynurz* e i, pro** ;t ustawy o tępieniu eooyali- 
■tyoznyoh autimilitarzystów.

W  3‘*w eoy minieteryum wystąpiło z ta­
kim projektem, a parlament, pomime gwałto­
wnej opoayoyi stronnictwa .ocyaluty oauego, 
przyjął mż ten wnmae" w pierwszem czyta­
niu. Jest to nowela do koo.e* su larnego, skła­
dająca się z trzech paragrafów. Pierwszy głosi: 
„Kto w mowii na zgromadzeniu, w da mniku. 
lnb broszurze będzie wtyweł wciskowy oh lnb 
popisowy oh uo nieposłuszeństwa, deaeroyi, al­
bo zamieszek w koszarach, obozach, ćwioze- 
niaoh, ne warcie, podlega karze robót oięikioh 
aż do lat sześoin*. W  paragrafie drngim po­
w iel- ii n o : „Eto bierze udział w demonstraoyi, 
mającej na celu zohydzenie służby wojskowej, 
ośmieszenie jei, lub zachęcenie dc jej nielegal­
nego opnrzczenia, Lądzie karany zaminięoiem 
w więaieniu aż do iedneec roku, albo oiężkie- 
mi robotami od dwóoh do sześciu miesięoy* 
Wre zoie paragraf irzei postan* w iz : „Woj 
sKowi, którzy będą odwiedzali zgromadzenia, 
zwoływane dla propagandy anumilitarnej. 
nie zaprotezsnją i nie wniosą skargi na mów­
ców, podlegają karze robót aiężkioh do roku".

Tak surowe kary świzdozą z jednej stro­
ny o sile prądn *ntlnk lifmrnego, z drogiej — 
o gniewie nań spe oeseństwa Nowela rrądowa 
niezawodnie będz przyjęt* bo oały parla­
ment. i  wyjątkiem nielicznej grupy sooyt 
stów, oświadczył Bię za mą.

Kores^ond eD cy e.
Wiedeń 22 maja.

(Pifódeieaifńolttni jubilmtM procy oktorahiej Mor- 
tincllego. — Mortinetti i Annengruoer. — 2V*e- 
prtyjemnoict filantropii. — HutajyId praed aądem.

ly). Bardzo piękna i podn: tai* uroozysoosó 
odbyła się onegdaj w tutejszym niemiiokim 
teatrzi Indowym. Najstarszy artysta tegc te­
atru 78-letni komik Ludwik Marti lelli oboho- 
dzil pięćdziesięcioletni jnbilensa pracy na de* 
dkaoh scenioznyoh. Owaoye. , tie mu z t go 
powoda nrząaronu, a w któryoh wzięły udział 
niemal wszystkie warstwy lndnośoi, złożyły 
się na prawaziwie rozozulająoy obrar prae- 
dciwnie sympatycznego, poniecąd rodzinnego 
stosunku, jaki wadaierzgnął się między pu­
blicznością a tym krzepkim staruszKiem. Dość 
powiedzieć, że nawet reprezentaoya miejska 
przyozyniło się do uświetnienia tego obcho­
du przez nadan<e jubilatowi wielkiego medalu 
Salwatora, będąoego niejako dyplomem oby­
watelstwa honoro -ego, aa. burmistrz dr 
Lueyer w ciepłej przemowie podniósł, że 
radl. miejska ohoiała aktem tym ueaoić Mar- 
tinellego nietylko i jakc wielkiego artystę, 
ale także yao dobrego obywatela sslaohetne- 
go ozłowieka.

A  szlaohetność swą okaz*! Martinelli w 
niejednym względnie, stosunek zaś jego do 
głośnego pisarza dramatyoznegc Anzeugrnbe- 
ra zapewnia - mn trwałe miejsce ▼ dziejaoh 
niemieckiej literatury dramatycznej. On to 
bowiem odtwarził główne postacie w Anzen- 
gruberowskich sztnLaoh Indowych, jak „Der 
Pfarrer ron Kirohfeld", f Gewifcsenswurm*, 
„Doppulrelbstmord”, ,D ie Toohter des Wu- 
cherors", a odtwarza! » tak wspaniale, że gdy­
by nie te kreaoye Martinellego, to kto wie, 
czy Anzenijrubei byłby wogóle zajzł w nie- 
i eokiej literaturze dramatycznej to wysokie 
stanowisko, jakie dzii zajmrje. Dlatego też nie- 
Dodobr v wprost, wymieniając nazw sz ) Annen- 
grubera, ni* wspomnień o Martinellim, a jak 
nierozłącznym .est ter r  osorek łąoząoy o m, 
tegc plastyoznym wyrazem jest pomnik An- 
zengrubera, wzniesiony przed paru laty w 
Wiedniu, a przedstawiający poetę, zapatrzone­
go w jednę z najlepszych postaci swyoh. 
sztuk — biedaka tłrkącsgo kamienie na go- 
śoińou. Tym biedakiem jest właśnie Mar- 
tinelll.

Poduiesń te* należy, ie  nejozulsza przy­
jaźń łączyła Anzen grubera a Martinellim i u- 
mierająo ir biedzie, jemu powierzył Anzengrn- 
bei op’ ekę nad swemi dziećmi. Di j dzieci te 
zajmują jńż ładne stanowiska i mi ją zabazpie- 
oionq przyszłość.

Po długim szeregu praemówień i wręoza- 
nin podarunków. odbyło się wieozorem przedsta­
wienie jubileuszowe Wystawiono Anzengrnba- 
ra uatnkę Indową „Kr euzelsohre i ber", w której 
Martinell' gra rolę owego biednego Hansa, tłu- 
kąoego kamienie, w której uwieczniony jest na 
pomnika .Anzsi-graberi Zaraz w pierwszym 
akcie, publioznoić okiasaami i- okrzykami do- 
m . ła się, aby Martinelli coś przemówił do 
niej ze sceny. Ulegając tema natarczywemu 
wezwania, rzekł starowina głosem stłumionym, 
że przygotował sobie w prawd* ie mowę na sam 
koniec przedstawieni!., ale i iż ją zapomniał, bo 
te honory, jakie odbiera przei cały dzień, cał­
kiem mn w głowie pomąoiły. Tyle tylko nu. l e 
powiedzieć, że dziękuje z gleb seroa pul li- 
oznośoi za te objawy miłości i przyjazr.1, ja­
kich doznaje od niej przez tyle lat, i prosi, 
ażeby kiedyś, gdy trawa zai;eleni eie r t  iego 
mogile (w andytoryrm wołania: Oho! Długo 
jeszoze będziemy ozekalr na to) zaohowano o 
nim przyjroielskie wspomnienie.

Po skońozoi em przedstawieniu, setki osób 
oczekiwały przed wejśoiem, by odprowadzić ju- 
bileti w tryumfie i-c mieszkam*.

Baron Botszyld miał tym. dniami spo­
sobność przekonać się na własnej osobie, że 
filantropia ma także swoje ujemne strony. Ja 
ko uosobienie bog.-.olwa, otrzymuje on codzien­
nie setki listów żebraczy oh. które z reguły od­

syła do tutejszego towarzystwa filantropijnego 
do zbadania, a jeżeli ono zbada, że proszący 
■i słneuje na pomoc, w tazim rasie osobny u- 
rzędmz: barona dla tego rodzaju spraw, pioku- 
rzysti Emil Boruer, wj zuaoza proszącemu od­
powiednią zapomogę z funduszów swego mo­
codawcy. Zdarzi. się jednak często, ze członko­
wie najwyższej arystokraoyi wstawiają się n 
Botszylda za tym lub owym petentem, a takie 
proś” ’  załatwia Botszyld sam.

Ówói pewni oszustka nadużyta nazwiska 
hrabiny Anny DiirokLeim, damy dworu aroy 
ksicżr.ej Aiioyi Toskańskiej,: sfałszowała je j po­
lecenia do bar. Botszylda, skutkiem ozegc otrzy­
mała od niego zapomogę 800 koron. Otrzymała 
ona od niegc w lipnu i. i. 200 koron bez ża  ̂
dnego polecenia, W  kilkanassie dni później 
utrzymał Lar, Kotnzyld depeszę, podpisaną na­
zwiskiem Anny hr. Durokheim — Montmartin, 
a zaklinającą go, aby owej biednej kobiecie 
Maryi Palmę, która jest ciężko obora, dał je - ' 
szoze 800 koron, a uratuje przez to matką sze­
ściorga dzieci. Bar Bokszyld polecił wypł&oić 
tyoh 800 koron Wrzelako w kilka tygodni po­
tem otrzymuje znów depesze z G-aou i z Presz- 
bnrgz, podpisane również przez Annę hr Dtlrck- 
heim, z prośbą, aby owej nieszozęśliwej pani 
posłał jeszoze 43C koron Proknrzyst* barka 
oar. Botszylda Emil Komar powziął pewne po­
dejrzenie i przesłał ti tbiegramr do Bekreta- 
ryatn aworn aroyksięznej Ali' yi Toskańskiej 
z zapytaniem, ozy istotnie hrabina Dflrckneim 
je wysłała. Z  Bekretaryatn nadeszła odpowiedź, 
że wszystkie te dspesze są sfałszowano, o ozem 
zawiadom ono w drodze urzędowej proknrato- 
ryę. Skutkiem tegc pociągnięto ową panią 
Muryę Palm* do odpowiedzialności za sbrodrią 
oszustwa) ObrońoL zażądał, by zawezwano do 
rozprawy br. Botszylda jako świadka i rze- 
słnohakic go nr tę okolicanośó, ozy dał on 
oskarżonej owyoh 50C koron tylko dlatego, ze 
prosiła o to wrzekoma hrabina Dńrokheim, ozy 
też byłby jej dał ten zasiłek i ber tegc wsta­
wiennictwa. Sąd przychylił się dc tego wnio­
sku i baron Botszyld mnsiał przei pół godziny 
poddawać sî  męoząoyir 1 po&ohwytliwym py­
taniom obrońcy, usiłującego kouioozs a wyoia- 
gnąć zeń -einanie, że pieniądze to byłby dał 
oskarżonej i bez owe depeszy polecającej — 
w tak m ra. ie bowiem niei ma otzne*twa 
Wpiost w kłopotliwe położeniu wstawił Bot­
szylda obrońoa (dr. Hunnokl) uwagą, śe idzie 
mn o skonstatowanie, ozy Bo* » y  d w świad­
czeniu dobrodziejstw nbogim kieruje się tylko 
protekoyą. ozy tez względami na istotne po­
trzeby. Br Botszyld me dał stanoworej oapo- 
wieazi na pytanie, stawiane mn przez obrońcę, 
i rzekł, ż i trudno mn dziś powiedzieć oo byłby 
zrobił przró rokiem w takim a takim wypad­
ku — tyle tylko wie, że wielką przykrość 
r~>rawiło mu to, iż nadużyto nrzwiskr hrabiny 
Dtlrokheim. Sąd uznał Me?y< kaime winną 
zbrodni OBiustwa i skazał % na dwL imesiąot 
więzienia.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym cii gn wczorajszego 

posiedzenia przemawiał' pp.: Menger, Stein, 
Gńnther, Dworzak, Pernerstorfer i Sterr berg, 
poozem zaora, głos p. Wojciech Dzieduszyoki 
i imieniem Koła polskiego złożył następujące 
oswiadozeme: Stanowisko, jakie Koło uolskie 
zajmie wobec nowego rządu, zależeć będzie od 
tego jak się zachowa rząd wobec postulatów 
naszego kraju i narociu. W  kwestyi reformy 
wyboroaei Koło polekic już przez swe dawnioj- 
Bie uohwały dokładnie określiło swe stanowi­
sko, oświadczył', się za reformą wyboroaą, na 
powszechne®, bezpośredniem i tajnem prawem 
głosowania, jednakże tarażn.ejszr przedłożenie 
rządowe nważa za nie do przyjąoia, bo redu­
kuje ono w panameUw nasz narodowy stan 
posiadania i nźrażź autonomię kraju na naj­
większe mebezpieoisnstwo.

Będzie rzeczą rząan i stronnictw prrez 
życzliwość wobec naszych słuaznyoh żądań u- 
możLiwieme oatonkom Koła polskiego głoso­
wania za reformą wyborosu, Nie jest nam mo-
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Tragedya w Glinianach
Legenda hlsforyozna z XIV wieku

m  lUryoh Mpargałach oparta 
opowiedział 

Jan OgMaM Kontrynwwtc*.

(Gi%f dalszy ,.
Lekki odoień niezr,dowoienia przebiegł pc 

*aray biskuna. Oelem ego placów nie było 
N>ełi ie uozynić z Jadwigi mniszki, duma »■ 
® sięgała wyżej, niż być kanclerzem pań- 
iWa. On marzył i w tym kiurunku działa, 

arzuoiwssy sutannę ożeni się z oórką cró- 
L^ską i będzie mógł następnie pokusić się o 
°tonę. Odrzekł w ięo:

. ' Pani, nie wiemy jei «ozr oaj Jadwiga ma 
^wołanie dc stanu uohownego.

więc za nią, żeby go na-C :  Módlmy się

v ~~~ Codziennie czynić to bedę, ale modlitwy 
4>źe, nie zawsze zostają wysłuchane.

Bóg uatohnie jej seroe i pooiągnie kn 
i*, skoro przywdzieje sukienkę zakonną. 

Oby nie tak jak mnie — odrzukł Za-
^l*z»,
s ^  Jakże są usposobieni panowie polscy, co 
h prieaazania korony jednej z oórek me- 

»yna ?
^ j'.M a m y  potężne ctronniotwo, któro popie- 

0 będzie zamiary króla. Opróoz ojca mo­

jego, mamy za aoba domy Toporów, Leliwi- 
tów, Ł odziów , Grzymałów, Domarat*, ka­
sztelana poznańskiego i s -o brata Dersława 
to Swidy.

— Bardzo to dużo, ale oo powie na to dro­
bna szlaohta na jejmie w Budzyniu?

— Na nią mamy jako bioz poraćlne, nazna­
czone po sześó groszy z lana z dodatkiem 
koron owsa i żyta , to ją prz irażz. Jeżeli 
więo król w danej ohwili zmniejszy ten poda­
tek na dwa grosie i opnśoi zboże, to drobna 
szlachta stanie po naszej stronie.

—  A  jeśli się nie podda ?
— Gdy się zjadą na sejm, każemy b-amy 

miasta pozamykać, puścimy pomiędzy nioh 
straszaka i na wszystko zresztą przyjtanę.

— Ale ozy aejm zwołany za granioą 'lądzie 
prawny ?

— Będą przeciwko temu huczki, nadto ma­
my ftszose i inne trudności. Istnieje staro­
słowiański z wy oraj nie przypuszoiania kobiet 
do tronu, znajdą rię tacy, oo się zeoheą na 
niem opiorsó.

— Cóż z niemi zrobimy?
— Nieehno tylko przy adą do Węgier, a zła­

miemy opór i zmusimy do pesłuenoństw.
— Słnszne to, bo lud rtenoeas tylko jest 

prawdziwie szczęśliwy, kiedy pokornie słuoha 
swoioh władoów.

— Nagniemy go do tego groźbą i zaohęoimy 
obietnicami przywilejów i mota

— Czy ozasem nic wyniknie z t 'g o  wojna 
1 domowa ?

Wszelkie monety zagraniczne

— Ni* -  szlachta wykrzyoay się, iryhała- 
su je — dnohowiańatwo będzie mruozeó, ale na 
konieć wsayi iy się agrdz* i sprawę tę możemy 
uważać za załatwioną. .Test wszakże inna, która 
Jego Królewską Mość więoej niepokoi.

— Rozumiem cię, mój przyjac ielu, idzie o 
odetąpienie Węgrom ziem rnskioh, które Kazi­
mierz niepolityozni* przyłączył do Polski; a 
przeoież one ełueznie należą ji“  Węgrom, be 
jeszoze eyn Bel> Koloman odziedziozył je  przez 
snkcesyę.

—  Tak, ale teraz są własnośoią Polski i tru­
dna to będzie sprawa wymóć na panaoh od- 
stąDienie ioh dobrowolne.

— Krół Ludwik chot tylko zrobić zamianę. 
Prawdę pcwiedziuwscy to ni, wiem nawet, 
ozy bardzo dla -ii> ibie korzystną, bo za te puste 
praw - zięmiej wystawione na ciągłe napady 
rozmaitej dziozy, daje Polsce starostwo Spiskie, 
bogate, zagospodarowane i przyległe W oje­
wództwu Krakowskiemu, ozyż to jeszor za 
mało?

— Podziałam zupeł’ e zdanie Twoje, „moja 
królowo" i dlatego tefc w tym kierunku działać 
b ;driemy dalej. Użyjemy przedawosystriem ła- 
goanyoh środków, a {dyby te nie skutkowały, 
każemy aałogom węgierskim zająć zamki Czer­
wono- nikła i zapieo:ę^~ijemy wszystko.

— W j*io konieo ns d" ru rozmowom pol ty- 
oznym, c  lóre mnie „aż śmiertelnie umęozyły.
Kr sina zabaw nadeizła. Słyszi muzykę w sa 

laoh balowyoh... niec erpłiwie tam na mnie 
ozekają — tam spieismy.

Zew sza skłonił się i uoalował podaną so­
bie rękę.

Królowa poruszyła drwoi e>k. a na .en 
z. L dwanaście biało ubranych par en służe­
bnych itanęło na progu, gotowy oh jej owu- 
Tzyszyć.

Jedna z dziewic trzymała na aksamitnej 
purpurowej poduszoe złoty, misternej roboty 

yudem, błyszczący blaskiem brylantów. Za­
wisz; postąpił parę kroków, odebrał go od słu­
żebnej, królowa zał z wdziękiem zniżywszy 
głowę, pozwoliła mn tą ozdobą upiększyć i ę.

— Ukoronowałeś mnie biskupi > — rzekła, 
uśmiechając się. — Pójdźmy -więc.

Za Elżbiety o trzy kroki szedł ZawiazL, 
a dalej kroczył frauoymer potężnej pani, zło­
żony z kobiet i paziów strcjnyoh.

W  ki lidym salonu, który przebywała 
królowa, stało przy drzwiach po dwóoh bogato 
ubrań - jh lokajów, podnnsząc Lotary Salony 
zdawały sią nie mieó końca. Nareszcie odsło­
nięto ojtatnią purpurową oponę i królów* zna­
lazła się v  ogromnej sali, rzęsiśoie oświetlonej, 
nanomionej kwiatem szlachty węgierskiej i 
polskiej. _ .

Przepyoh strojów, szosegójniej magnatów 
węgierskion, r :rił oczy i oślepiał.

W  dalszij perspektywie ciągnął bię nie­
przerwany szereg sal., naLłoozonych lśniącymi 
od złotu gośćmi.

W  ohwili, kiedy Elżbieta ukazała gî  na 
progu, iadnooześnie odezwały sią trąby, bębny, 
waltornie, skrrypoe i cała ta hałaśl.wa orkie­

stra, powiwła głośną wrzawą królową
Wszystkie ozoła pochyliły elę ku liemi 

i jeden okrzyk na oześó królowej, wyauny ze 
wszystkich piersi, rozdarł powietrze,

Elżbieta lekko skinęła głową na powita­
nie i dała znak ręką, żeby się uoiszono.

"W jednej orw ;li ciszi, -saległa te obszer­
ne komnaty, goście rozstąpili się na dwie stro­
ny, formując dwa szpaury, jakby dwa rzędy 
pysznych, ie=krar**im’ kolorami błyszczący ih 
kwiatów. czystko, oo tylko przepyoh stwo­
rzyć może o cc bogaotwo ośmieli się pokusić 
i oo myśi artysty wymarzyć zaoła, tu było 
nagromadzone w rozkosznym nieładzie.

Oświetlone tysiącem św La te. brylanty, ci- 
itły smn{ promieni, które łamały się, drga­

ły, poruszały i tworsył- ozaroćsiejski obraz, 
pieszoząoy oko i z dum cwający wyobraźnię.

Królowi z dnmi . podniesioną głową po­
stępowała wśród tegc szpaurn, przemawicjąo 
po parę słów łaskawych do bliżej stojących 
osób, każdy zaś, kogo zaszczyciła swoją roz­
mową, stawał się oelem zazdrości innych. 
K tó /by  teraz, spojrzawszy na tę kobietę, tak 
swobodnie a majestatycznie postępującą ja­
śniejącą krasą młodośoi, mógł nwierryó, że to 
jest starość przebrana w bzaty jutrzenki, wy­
łaniającej się dopiero z kolebhi zyoii ? Nieza­
długo miała ona wzbudzić wieksze jeszoze w 
przytomnych zadziwienie.

(Ciąp dalesy nastąpi).

knpują i sprzodajt* 
najkorzystniej
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a
żliwem pogodzić sin ze stanowiskiem, jakoby 
wobeo, swoją drogą, bardzo ważnej kwestyi 
reformy wyborczej, miały byó usunięte na 
dragi plan kwestye ekonomiczne i knltnralne, 
oraz praca Izby, odnosząoa się do tyoh kwe­
sty j. Żyoie parlamentarne nie mośe nstawaó. 
(Potakiwania a Polaków).

Potrzeby narodów pod wzglądem ekono­
micznym i kulturalny n są zawsze tak samo 
pilne, jak były i przed przedłożeniem przez 
rząd reformy wyborczej. Należy oczekiwać, ie  
w kwestyacL ekonomicznych i kulturalnych 
będzie uozyniony wybitny postąp, przyozem 
wskazać naleiy na wykonanie dalszyoh budo 
wli, potrzebnych do przeprowadzenia państwo­
wej polityki kolejowej, na konieczność wyko­
nania budowy dróg wodnych, a takie na po­
trzeby szkół wyiszyoh naleiy zwrócić uwagą 
rządu i Izby. Spodziewamy sią takie, ie  rząd 
zapewni powagą ustawom, bez wzglądu na sta­
nowisko partyjne ozynników, któreby je naru­
szyć ohoiały.

P. P e r n e r s t o r f e r  woła: Bez wzglądu 
na szlaohoioów.

P. D z i e d u s z y o k i :  Bez wzglądu na 
osoby, oozekujemy od rządu, ie  utrzyma po­
rządek w interesie państwa. W  sprawie bardzo 
ważny oh rokowań a drugą połową monarohii, Ko­
ło polskie zostanie wierne swej tradyoyi; swego 
stosunku do tyoh spraw nie uczynimy zależnym 
od naszego stanowiska wobeo rządu, lecz be* 
wzglądu na nie, głosować bądsiemy za temi 
zarządzeniami, które bądą pożyteczne dla sta­
nowiska mooarstwowego monarohii i jej jedno­
ści. (Oklaski).

Na tern obrady przerwano.
Prezydent hr. V e 11 e r zawiadomił Izbą, 

ie  prezydent gabinetu prosi o dokonanie wy­
boru ozłonków delegacyj.

Nastąpnie odbyło sią posiedzenie tajne oe- 
lem przeprowadzenia głosowania nad tern, ozy 
wniesiona przez p. Hanoka interpelaoya o skon­
fiskowany artykuł w AUdeutsehe-BUUłer, obra­
żający religią katolicką, ma być odozytaną na

ęosiedzeniu jawnem. Po półgodzinnej, bardzo 
urzliwej dysknsyi, uchwalono interpelaoyi tej 

nie odozytywaó, poozem prezydent zarządził 
znów posiedzenie jawne.

P. A b r & h a m o w i o z ,  zabrawszy głos, 
wskazał na to, ie  przedłoienie o upaństwowie­
nia kolei Północnej związane jest z terminem, 
gdyż Towarzystwo kolei Półnoonej zobowiąza­
ne jest tylko do 80 czerwca br. trzymać sią 
zawartej z rządem nmowy.

P. S o h o e n e r e r :  To musi być wszyst­
ko zmienione. Naprzód musi przyjść reforma 
przemysłowa.

P. A b r a h a m o w i e  z. Wprawdzie mi 
wiadomo, ie  Izba ohoe przyśpieszyć, ile mo- 
inośoi, obrady nad nowelą przemysłową; tak­
że my stoimy blisko tego projektn, jak dowo­
dzą tego prace ozłonków naszego klubu w 
komisyi, sądzimy atoli, ie  przyśpieszenie pierw­
szego czytania przedłożenia o upaństwowie­
niu kolei Półnoonej nie przyczyni sią do 
odroczenia załatwienia ustawy przemysło­
wej, a zapewnić mogą, ie  ozłonkowie na­
szego klubu w tej dysknsyi bardzo krótko sią 
sprawią.

P. W o l f :  Ale my bądsiemy mieli dużo 
do powiedzenia 1 Sprawa ta nie jest pilną, mo­
żemy ozekaćl

P. A b r a h a m o w i o z :  Miejsoem, gdzie 
o tej sprawie można > ówić, jest komisy a. 
Idzie tu o załatwienie przedłożenia rządowego, 
któremu w myśl regulaminu należy sią pierw­
szeństwo. My ohoielibyżmy, aby przedłożenie 
to było odesłane do komisyi bez pierwszego 
osytania, jednakże podniosły sią przeciw tema 
protesty. Wnoszą wiąo, aby przedłożenie rządo­
we o upaństwowienie kolei Półnoonej postawio­
ne było na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego następnego posiedzenia.

P. W o l f :  Panie prezydencie, pozwoliłeś 
pan Abrahamowiosowi wygłosió do porządku 
dziennego oałą mową. Gdybym ja to uczynił, 
byłbyś mi pan głos odebrał.

P. P 1 a o z e k wnosi, aby nowelą przemy­
słową postawiono na drzgim punkoie porządku 
dziennego.

P. G r o s s  ożwiadoza z poleoenia posłów 
niemieckich z Moraw, że oni sprzeoiwili sią 
żądaniu odesłania przedłożenia o upaństwowie­
niu kolei Półnoonej bez pierwszego czytania do 
komisyi, ponieważ przedłożenie to zawiera w 
sobie pewne niebszpieoseństwo narodowe dla 
Niemoów morawskioh, a może przynieść szkodą 
rnateryalną dla Moraw i państwa. Dlatego ko- 
nieoznem jest, aby przedłożenie to zostało grun­
townie omówione i mówoa wnosi, aby przedło­
żenie to postawionem zostało na ostatnim 
punkoie porządku dziennego po noweli prze­
mysłowej.

P. P e r n e r s t o r f e r  podnosi, iż nie ma 
niebezpieczeństwa, aby przez postawienie na 
pierwszym punkcie porządku dziennego przed­
łożenia o upaństwowieniu kolei Półnoonej, 
pierwsze ozytanie noweli przemysłowej mogło 
doznać uszczerbku. Włażnis oi panowie, któ­
rzy oiągle głosują za dyskusyami deklaraoyj- 
nemi i przedkładają oiągle wnioski nagłe, a 
szczególniej panowie z grupy Sohoenerera i 
wiąkszej własności, postąpowaniem swem mogą 
obalió reformą przemysłową. Trzeba nie prze- 
oiągać tak dysknsyi, a bądsie czas także na 
załatwienie noweli przemysłowej.

Wnosi, by na pierwszym punkcie po­
rządku dziennego postawiono ustawą o tak­
sach wojskowyoh, na drugim upaństwowie­
nie kolei Półnoonej, na trzecim nowelą prze­
mysłową.

Po dłuższej dysknsyi, w której głos prze- 
oiw wnioskowi p. Abrahamowioza zabierali pp. 
Hueber, Paoher, Hanek i Stein, przystąpiono 
do głosowania. Wniosek p. Huebera o głosowa­
nie imienne nie został doatateoznie poparty. 
W  głosowaniu zwykłem przyjąto wniosek p. 
Abrahamowioza 102 głosami przeoiw 96. Okla­
ski i brawa u Polaków i Czeohów, żywe pro­
testy na ławach wszeohniemoów, niemieokiej 
partyi ludowej i niemieckiego stronniotwa po­
stępowego.

P. P a o h e r  woła: My od jutra rozpoczy­
namy obstrukoyą!

P. G l o o k n e r :  Uozynimy tyle wniosków 
nagłyoh, że do reformy wyborczej woale nie 
przyjdzie.

Nastąpnie nobwalono także wniosek p. 
Płaczka.

Głosy na lewioy: My nie dopuśoimy do 
obrad, jutro zaozynamy obstrukoyą.

Na tem posiedzenie zamkniąto. Nastąpne
dziś.

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
nad projektem ustawy w sprawie pomooników 
kanoelaryjnyoh. Po dłuższej dyskusyi przyjąto 
wniosek referenta Steinwendera, wzywająoy

rząd, aby z zastrzeżeniem późniejszego ustawo­
wego uregulowania natyohmiast polepszył po­
łożenie pomooników kancelaryjnych w drodze 
rozporządzenia i aby nadał pomoonikom kance­
laryjnym odpowiedni tytuł.

Nastąpnie toczyła sią dyaknsya ogólna nad 
przedłożeniem o kongrui. Kierownik minister­
stwa wyznań i oświaty Bienerth cmówił szcze­
gółowo projekt rządowy. Na wniosek p. Men- 
gera uchwalono przemówienie to wydrukować 
i rozdać osłonkom komisyi.

Nastąpnie p. Seitz ponowił wniosek o 
przejśoie do porządku dziennego nad kwestyą 
kongrui, z tem uzasadnieniem, że państwo nie 
ma woale obowiązku pł&oić na rzecz kongrui. 
Polemizował z ministrem Bienerthem i posta­
wił formalny wniosek, wzywająoy rząd, aby 
na przyszłem posiedzeniu komisyi przedłożył 
szczegółowe sprawozdanie, jak rząd zamyśla 
przeprowadzić konieczne uregulowanie awan­
sów i płac urządników państwowych, służby, 
oraz robotników przedsiąbiorstw rządowyoh, 
salin i leśnych, i o jaką kwotą poza temi ko- 
nieoznemi zarządzeniami budżet ma być wiąoej 
oboiążony przez podwyższenie kongrni.

Wiedeń. Klnb połndniowo-słowiański wy­
stosował do prezydenta dumy rosyjskiej nastą- 
pująoy telegram: „Związek południowo-sło- 
wiański austryackiej Izby posłów wita dumą 
państwową w Petersburgu, jako zastąpozynią 
słowiańskiej braoi w Rosyi, z żyozeniami, aby 
Bóg jej praoy błogosławił."

Wiedeń. Koło polskie odbyło woioraj po­
siedzenie, pożwiąoone prawie wyłącznie spra­
wom ekonomicznym. Miądzy innemi omówiono: 
sprawą braku sił taryfowyoh wogóle, a w szcze­
gólności polskich, w departamencie taryfowym 
w ministerstwie kolejowem ; sprawą zatrzyma­
nia dzisiejszego stann taryf co do przewozu 
kamieni i szutru, potrzebnyoh do regulaoyi 
rzek i bodowy dróg; sprawą rozszerzenia sieoi 
telefonicznej w Galicy i, zwłaszoza ryohłego po- 
łąozenia telefonicznego Krakowa z Zakopanem 
i Krynicą. Sprawami temi zajmie sią prezy- 
dynm Koła polskiego.

Wiedeń. Propozycya Wągrów, aby taryfa 
oelna, uchwalona w Anstryi jako wspólna, była 
na Wągrzeob uohwalona jako autonomiocna, 
wywołała ostry zatarg miądzy gabinetem ks. 
Hohenlohego a gabinetem Wekerlego. Cesarz 
podziela zapatrywanie ks. Hohenlohego. Obaj 
prezydenci gabinetów przedłożyli Monarsze 
prośby o dymisyę, a Cesarz poleoił im dalej 
piastować swe urządy, zai w spornej kwestyi 
nawiązać nowe rokowania.

Wiedeń. Przybył tu burmistrz Buozaozz 
p. Stern i domaga sią, by przy rozdziale okrę- 
gów wyborozyoh Bnozaoz nie głosował z Brze- 
żanami, ale aby utworzono osobny okrąg wy­
borczy, do którego należałyby miasta: Bnozaoz, 
Monasterzyska, Czortków i Husiatyn. Żądanie 
to nie ma widoków zrealizowania, ze wzglądu 
na to, że okrągi z wiąkszoioią żydowską zo­
stały już zgodni* z p. Bykiem ustalone, a tu 
powstałby znów nowy okrąg tego rodzaju.

„Lwowska sztuka".
Pod tym tytułem ogłosił p. Jan Bołoz- 

Antoniewioz nader cenną charakterystykę ma­
larzy lwowskiej kolonii ze szozególnieiszem 
uwzględnieniem tyoh, któryoh przoe znane są 
w salonaoh wiedeńskiego pałacu sztoki. Na 
wstąpię wymienia ozłonków tutejszego koła, 
zaznaozająo, że wprawdzie lioiba ioh jest nie­
wielka, ale za to obejmuje nazwiska woale 
pokaźne i przeważnie znane także za granicą. 
Wymienia Rozwadowskiego, Bejohana, Augu­
stynowicza, Kotowskiego, Batowskiego, Popiela, 
Reyznera, Sozańakiego, Obite, Harasymowi­
cza, Winterowskiago, Bybkowskiego I wielu 
innych, potem wyszczególnia nieoo obszerniej 
Dembiokiego i Makarewicza, jako artystów pło­
dnych i wielostronny o u a głąbiej zastanawia 
sią nad znaozeniem Ćwiklińskiego i Bratkow­
skiego. Obaj pracują w pejzażu, leoz odmien­
ny ioh oharakter wyciska swe piątno na ioh 
dziełach.

Zefiryn Ćwikliński, urodzony w r. 1871, 
odbywał całkiem pobieżne itudya swego esasu 
w krakowskiej szkole sztuk pięknych pod Szy- 
nalewskim i Jabłońskim i w wiedeńskiej aka­
demii pod Griepenkerłem. Jako pejzażysta był 
zupełnym samoukiem. Przed dziesiąoiu laty 
praoował on razem z Bołoz - Antoniewiczem 
nad retrospektywną wystawą polskiej sitaki 
od r. 1764 do r. 1886, przy której to sposo­
bności przedstawiono go jako zmanierowanego 
n&śladowoę Grottgera.

Ćwikliński zwróoił sią przed siedmiu mniej 
wiąoej laty do malarstwa pejzażowego. Naprzód 
tworzył obrazy podług dawniejszych wymagań 
stylu, a wiąo takie, które zawierały anegdotą. 
Tego rodzaju dziełem jest „Wnętrze lasu o 
zachodzie słońca", na którym słońce, czerwone 
jak krew, staoza sią w cieniutką szczeliną, n- 
tworzoną przez dwa drzew*. „Wnętrze", znaj­
duje sią w piąknej gzleryi prywatnej Leona 
hr. Pinińskiego. Potem zaosął sią Ćwikliński 
skupiać. Pikanterya w przedstawieniu anegdo­
ty ustąpiła miejsoa całkiem odrąbnemu, pełne­
mu siły przedstawianiu tego, 00 jest deoydu- 
jąoem i pełnem znaozenia. Zapewne było mu 
osasem bardzo oiążko wytrwać na tej drodse, 
wymagaj ąoej i talentu i niezłomnej wiary w 
siebie. Kupuje sią bowiem — jak mówi wspo­
mniany autor — ostateoznie taki obras, jak np. 
„Staw5, który można okiem oałkiem objąć, 
wraz 1 brzegiem i odpowiedniem mu niebem 
ohmurzystem, ale kawałek stawu s małym od­
cinkiem brzegu, bes nieba, troohą tylko zi- 
mnyoh jak lód ohmur, odbity oh we wodsie, 
której jest tyle, ile sią zmieżoi na talerzu, a 
wszystko to na domiar, takie jakież nieprsy- 
jemne i lodowate, że aż skóra na plecaoh oier- 
pnie od mrosu — tego prseoisż nikt chyba nie 
kupi? Kupuje sią obras, aby służył ku przy- 
jemnośoi.

Spragnione światła oko artysty satąskniło 
do żywej świetlanej krynicy, do słońoa połu­
dniowego; oiągnąło coś artystą w dal od ro­
dzimej niwy ku słoneoznej jasnoioi dalmatyń- 
skiego wybrzeża. Stamtąd przywiózł „Róże po­
łudniowe", rozlewająoe swój koloryt po lżniąoo 
białym murze kaplioy, wierzohołki pinij, wy- 
oiągające w tąsknem pożądaniu gałąsie ku roz­
kosznemu, żarem słoneosnym spioozonemu prze­
stworowi, ponure wierzohołki oyprysów, które 
zdają sią przeohodzić s jednej nieskońosonożoi 
w dragą i dziwnie powikłane gałązie drzew 
oliwnych.

Wykształciwszy i zaostriywszy wssoząśli- 
wej krainie południowej swój wzrok wuohwy- 
taniu znamiennych kształtów, umiał teras pod­
patrywać typ drzew rodzinnego kraju, sna- 
miennyoh swem przystosowaniem sią do wa­
runków gleby i wrogiego klimatu.

Zaiste, diiwua to rzoz, ile żyoia, siły 
pierwotnej, samowoli, dum; i uporu umie Ćwi­
kliński zakląć w swe drzewa, a raozej w pnie 
i gałązie, oboięte przez grne i dolne ramy 
obrazu. „Jego artystyczĄ wiarą jest kult 
drzew; jego filozofią — jest jzysty hylozoizm*— 
mówi antor w zachwycie uwielbieniu.

Krajobraz Cwiklińzkego jest nawskróś 
poetyokim. Szum wiatra jeiennego i gra króla 
oloh, chmury rozdarte wiługie, powłoozyste 
płaty, odgrywają rolą upioów, a biedne topole, 
których pnie trafione ohbdną smugą światła 
błyszozą w śnieżnej biei, drżą ze strachu i 
wstrząsająo złooistym wanoozem swyoh liści, 
gną się ku ziemi zielonewo-ozarnej; cyprysy 
zaś stoją dnmne, ponure, tgromne, niewzruszo­
ne, nakształt książąt nńziomnyoh — to ulu­
biona treśó jego krajobrtzów. Ze szczerością 
rozkoszuje sią temiświadeitwami uduohowienia 
przyrody i patrzy sią m nią z głąbi swojej 
wrażliwej duszy.

Nie przesadził autor w swojem uwielbie­
niu, leoz oddał tylko hetd talentowi, który 
z prao Ćwiklińskiego istonie sią wyłania. Po 
tej ooenie przeohodzi zai do drągiem) mistrza 
krajobrazu, do Bratkowskiego. Posłuohajmy, jak 
sam sią o nim wyraża:

„Bratkowski jest w każdym razie naturą 
miększą, mniej samowolną! szorstką, bardziej 
podatną na artystyonne wjływy, niż przyja­
ciel jego Ćwikliński; jesion też jako starszy
0 dwa lata pod wzglądem formalnym bardziej 
wyksstałoonym i dojrzałym. Odbył regnlarne 
studya. Po początkowej nanoe w krakowskiej 
szkole sztuk piąknyoh^ uczył sią dwa lata 
w wiedeńskiej Akadem.Wpod Griepenkerłem i 
Eisenmengerem, nakonira po dłuższej przerwie 
1894 -  96 noiąszoiał pizez dwa lata w Mona­
chium do prywatnej szkoły Asohbego.

W  dziedzinie pejzażu jest on zarówno jak
1 Ćwikliński samoukiem, a jednak s grantu odeń 
odmiennym. Ćwikliński jest analitykiem, Brat­
kowski sceptykiem. Ćwikliński swą bystrą obser- 
waoyą pobudza do myślsnia i uzupełniania obra­
za pracą twórozą, Bra.kowski zaś daje ukoje­
nie i raduje nas subteluośoią wykładu, delika­
tnością barw i gruntownie rozważouem zesta­
wieniem motywów. Ziemia i woda zajmują u 
niego zaledwie jedną tizeoią oząść obrazu, gór­
ne dwie ozążoi obrazu zajmują chmury, które 
udają jakby żywe stworzenia i grają ze słoń- 
oem i księży oem. Mimo, iż obrazy te wydają 
sią bardzo prostymi w pomyśle, to przecież 
tkwi w nich wiele dojrsalej rozwagi i subtel­
nej kombinaoyi."

Tem, 00 w oczach p. Bołoz-Antoniewioza 
nadaje obrazom Bratkowskiego seozególny 
wdziąk, jest przeoiwisństwo pod względem 
kształtów i linii, w jakiem wystąpują wzglę­
dem siebie niebo i ziemia," Jeśli na dole wi­
dzimy uprawne, zorane prostolinijne zagony, 
którym płng i brona mdały formą geometry- 
ozną, to „na górze" pędzą w poprzek ohmury
0 strząpiastyon formach, Jeśli przed oozyma 
naszemi roztacza sią pastwisko w liniach ozwo- 
roboku, to dźwiga się nad niem świetlista ma­
sa ohmur na kształt balonu. Jeśli rozkwitłe, 
woniejąoe łany żyta drgają w szybkich, fali­
stych rytmaoh, to na jasnym lazurze dążą 
ohmury z majestatycznym spokojem. Gdy na 
dole przyroda szemrze lub hałasuje, to w gó­
rze zwisają ohmury spokojnie 1 nieruchomo, 
jak martwe płachty- Obrazy Bratkowskiego 
podobne są do rozmowy dwooh temperamen­
tów, które wszechświatowa potęga na zawsze 
ze sobą spoiła. Deiwactne prawie wrażenie, iż 
tak niebo, jak i ziemia przedstawione są jakby 
istniały jedynie tylko dla siebie, potęguje sią 
także i przez to, iż żaden żywy przedmiot nie 
łąosy tyoh żywiołów w organiczną oałośó i nie 
uprzytomnia ioh harmonii. Obrazy jego są bez­
ludne. Byli tn ludzie przed ohwilą, wczoraj je- 
Noze orali, siali, szoiepili, kopali i grabili, ale 
oofnąli się już, aby nie przeszkadzać w uro- 
ozystej onwili wzniosłej rozmowie żywiołów. 
Niedawno jeszoze łowili ryby, rozciągali dłu­
gie sieoi od łodzi do łodzi, palili przez noo ca­
łą fajki, śpiewali i pili, na obrazie jednak są 
tylko ślady ioh bytności".

Zestawiając techniką i wybór tematów 
tyoh dwóch malarzy, porównuje autor Ćwi­
klińskiego z rodzajem męskim, jako przedsta­
wicielem siły, Bratkowskiego zaś wdzięk przy­
pomina mn rodzaj żeński. Trafna ta charakte­
rystyka i słowa wielkiego uznania są dla wspo­
mnianych artystów tem oenniejsze, że wyszły 
a pod pióra tak wielkiego znawoy, jek p. Bo­
łoz-Antoniewicz. Dodać jeszoze należy, że ar­
tykuł napisany jest dla Niemoów, a przeto 
daje ondzoziemoom sposobność bliższego zajęoia 
sią sztuką naszą i ooenienia jej wielkiej war­
tości.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Wczoraj przed uroozystem 

rzyjęoiem obu Izb sejmn węgierskiego w zam- 
u królewskim, biskup Yarosy odprawił nabo­

żeństwo W kaplioy zamkowej, poozem weszli 
ozłonkowie Izby poselskiej i Izby magnatów 
do sali oeremonialnej, gdzie o godz. 12 w po­
łudnie odbyło sią uroozyste przyjęoie i odozy- 
tanie mowy tronowej, którą często przerywano 
okrzykami: „Elien* I

Mowa tronowa daje przedewszystkiem wy­
raz r&dośoi z powodu, iż może król powitać 
znów ozłonków Sejmu, wspomina o burzliwych 
wydarzeniaoh minionej przeszłości i dziękuje 
Bogu, że złowrogie nieporozumienia nstały.

Nastąpnie zapowiada mowa tronowa te 
projekty ustaw, które mają na celu zapewnie­
nie oiągłoioi żyoia prawnego,

W  dalszym ciągu podkreśla konieoznośó 
upoważnienia rządu do dalszyoh rokowań w 
sprawie umów oelnyoh i handlowych z zagra­
nicą, przyozem obowiązujące dotąd faktycznie 
konwenoye mają istnieć aż do nstawodawozego 
załatwienia nowych traktatów. Wspomina o 
uohw&leniu ustalonego w poprzednich usta- 
waoh kontyngentu rekrutów i nadzwyoz&jnego 
zapotrzebowania na uzbrojenie, zatwierdzonego 
już praez poprzednie delegacye; bezpieozeństwo
1 obrona nasayoh interesów wymaga wzmoonienia 
naszej siły zbrojnej, pomimo, iż opa,rte na dą­
żnościach pokojowych sojusze z naszymi sprzy­
mierzeńcami, jakoteż przyjazne stosunki z ob- 
oemi państwami, są rękojmią, że dobrodziejstwa 
pokoju nadal bądą naszyn udziałem.

Najważniejszem zadaniem rządu — po­
wiedziano w mowie tronowej — jest rozszerze­
nie polityoznyoh praw na wszystkie warstwy 
społeczeństwa, w którym to oeln rząd przygo­
towuje dotyoząoy projekt o zaprowadzenie po­
wszechnego prawa wyborczego, odpowiadający 
nowożytnym wymaganiom idei demokratycznych 
i potrzebie zapewnienia narodowego oharaktern 
państwa węgierskiego. Prieprowadzenie tej re­
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formy, którą konieoznie trzeba rozwiązać, nie 
może byó ani przez inne kwestye uniemożli­
wione, ani też odroczone.

Ze wzglądu na godne ubolewania wypad­
ki w najnowszej przeszłośoi, a dla zapewnie­
nia konstytaoyjnego tokn urzędowania admi- 
nistraoyi i zgodnego z konstytnoyą porządku 
prawnego będzie dalszem zadaniem rządu 
przedłożenie propozyoyj w oeln aabezpieozenia 
autonomioznyoh funkoyj prawnych munioy- 
piów, rozszerzenia zakresu działania trybunału 
administraoyjnego, przedłużenia ważnosoi usta­
wy w sprawie sądownictwa przy wyborach do 
Sejmu, wresioie 00 do reform dotyoząoych ze 
wnętrznego ustroju państwa.

Po wejśoiu w żyoie ustawy, dotyczącej 
reformy wyborczej, nastąpi ponownie odwoła­
nie się do woli narodu, do którego to ozasu 
zastrzega sobie Monaroha deoyzyę co do dalszych 
agend. W  końou wyraża mowa tronowa na­
dzieją, ie  jak Król zawsze kieruje sią żywemi 
nozuoiami dla powodzenia ukoohanyoh Wą­
gier, tak i naród w zupełnej zgodzie z Kró­
lem starać sią będzie przysporzyć tronowi 
oh wały.

Wypadki w Kosyi.
Petersburg. Na wozorajsiem posiedzeniu 

wywodził poseł Nabukow w przemowie swej, 
że sprawa amnestyi nie wywołała na rzeozo- 
nem posiedzeniu dumy woale nowej dyskueyi, 
gdyż dalszy jej ciąg prawdopodobnie nie po­
żądany był dla wiąkszośoi. Sprawa amnestyi 
była między innemi także przedmiotem arty­
kułu znanego publicysty Suworina, który roz­
patrywał ' mowy Rodiozewz i Staohowioz* na 
ostatniem posiedzeniu dumy. Huworin prote­
stował w artykule tym przeoiw praktykom 
anarohiatyornym, przeoiw systematycznym mor­
derstwom, wychwalaniu zbrodni z polityoznego

fmnktu widzenia. Każdy, kto należy do rewo* 
noyjnyoh stronniotw, musi przeoiw temu wy­

stąpić i należy zwróoió uwagą dumy na to, że 
popełnia zbrodnią wobeo Rosyi i ludu rosyj­
skiego, jeżeli nnosi się nad posłami, którzy 
ewentualnie zdolniby byli rąoe umyć od 
wszystkiego. Suworin powiada, ie  duma popie­
ra pośrednio taktyką politycznych morderoów 
i rabusiów, którzy mają oele rewolucyjne. Jest 
rzeczą niemożliwą wahanie sią dumy 00 do po­
tępienia politycznych morderstw inaozej tłó- 
maozyó. Artykuł Suworina wywarł wielkie 
wrażenie. Bardzo intereanjąoe jest — zazna­
czył dalej Nabokow— oświadczenie dwu człon­
ków rady państwa, którzy w Moskwie zape­
wnili, że rada państwa stara sią uniknąć za­
targu z Dumą, zrzekająo sią inioyatywy usta­
wodawczej w zupełnośoi na rzeoz dumy.

Berlin. Do Post donoszą z Petersburga: 
Odporne zachowanie się rządu wobeo adresu 
dumy dosadnie charakteryzuje ustąp z listu 
prywatnego, który pisała pewna osobistość z 
najbliższego otoczenia oara: „Bądź pan prze­
konany, że rząd tę Izbę gadułów raczej gwał­
tem rozpędzi, aniżeli spełni ioh żądania, zwła­
szoza dotyczące odpowiedzialności ministrów 
i zniesienia Bady państwa*.

Odesta. Władze wojskowe otrzymały z 
Petersburga oyrkular*, w którym rząd ostrzega 
administraoyę przed zbrojnem powstaniem. 
Podług cyrkularza powstanie chłopów ma wy­
buchnąć w połowie maja i jednocześnie orga- 
nizaoye rewoluoyjne mają pochwycić w swoje 
rąoe wszystkie osoby, działająoe przeoiw ru- 
ohom wolnośoiowym. Rewoluoyoniśoi liczą na 
przyłączenie sią do nich niektoryoh oddziałów 
wojska. Kupoy i przemysłowcy, przewidująo 
konflikty dumy z rządem i wybuoh powstania, 
likwidują interesy i opuszczają miasto.

Petersburg. Nasta Żyiń zamieszcza inter- 
view swego współpracownika z kontrolerem 
stanu Sohwanebaohem, który na zapytanie, czy 
rada ministrów liczy nią z koniecznością roz­
wiązania dnmy, kategorycznie oświadczył, że 
tego rodzaju pogłoski są zupełnie bezpodsta­
wne, Kwestya ta wogóle nie wyłoniła się w ra­
dzie ministrów. Bozwiązanie wypadłoby tylko 
na korzyść skrajnyoh stronniotw, a tej przy­
sługi im się nie wyrządzi. Sok wanebach dodał: 
„Mówię to panu jako członek lady ministrów".

Strejki i look-outy.
Temeszwar. Strejk generalny przybiera 

coraz większe rozmiary. Wobeo wygórowanych 
żądań strejkująoyoh nie ma widoków porozu­
mienia. Pomimo, że komendant miasta zakazał 
strejkująoym przybywać z obozu strejkowego 
do miasta, tłum 10-tysięozny przerwał kordon 
wojskowy. Na placu ratuszowym ustawiono 8 
kompanii pieohoty * najeżonymi bagnetami. 
Dwie kompanie opróżniły sąsiednie ulice. W  go­
dzinach wieozornyoh zaburzenia się wzmogły.

Cagllari. Około 800 strejkująoyoh napadło 
na jeden z magazynów. Intarweniująoyoh ka­
rabinierów manifestanoi obrzuoili kamieniami. 
Z  kilku okien dano strzały rewolwerowe. Ka 
rabinierzy zrobili nźytek z broni; 18 robotni­
ków jest raniony oh, 1 zabity. W  miejsoowośoi 
Nebida robotnioy podpalili nrząd akcyzowy 
i zaatakowali żołnierzy, którzy broniąo się, dali 
ognia. Jeden robotnik zginął, kilku jest ranio­
ny oh.

Mały łeljeton.
T O B I E .

Nić marzeń w bessenną noo przędę o tobie,
Wywodsąo cię mocą przypomnień na jawą-------
I dusza ma, oała w kirowej żałobie,
W głąb oczn twych wtapia spojrzenie swe krwawe...

I wtedy ci z bólów się swoich spowiada
I z nadaremnej pośądań tęsknoty-------
I każdą myśl drogą i każdy sen złoty 
W miłośnej ekstazie n twoich stóp składa.

A mowy toj słuchasz blada i sknpiona,
Z bolesną tęsknotą patrząc mi w źrenice--------
I z drżeniem rozkosznem dziewiczego łona 
Przenikasz myślami moje tajemnioe...

I zbliżasz się do mnie z pomroki powoli,
A w oczach twych wielkie płonie miłowanie,
Dłoń drogą mi kładziesz na seroe, 00 boli-------
I słuohasz, ozy ryohło bić z szczęścia przestanie...

Jan HusJcotoski.

K R O N IK A .
Lwów, 28 maja.

Ustąpienie X. aroyblakupa Webera. Bi-
skup-sufragan arohidyecezyi lwowskiej X. Józef 
Weber ustępuje ie swego stanowiska i wyjeżdża

do Rsymn, skąd, po odbyoiu nowieyatu w polskim 
zakonia O. O. Zmartwychwstańców, nda się do 
Ameryki na prace misyjne. Przyszłym lwowskim 
bisknpem-sufraganem ma zostać X. prałat dr. Bo­
lesław Twardowski, obecnie proboszcz w Tarnopolu.

Prezydent Tohórzniokl powrócił do Lwowa 
i objął urzędowanie.

W  ostatnią niedzielą maja t. j. 27. obcho­
dzoną będzie w kościele 00. Jezuitów pierwsza 
rocznica koronacyi obraza Matki Boskiej Pociesze­
nia. Poprzedzi tę uroczystość trzydniowe nabużeń- 
stwo z następującym porządkiem: — We ozw artek 
dnia 24 b. m. (Wniebowat. Pańskie) o godzinie & 
Msza św. ze śpiewem godzinek, o 6 prymarya z wy­
stawieniem, o 8 wotywa, o 11 suma z wystaw, i 
kazaniem, o 41/t popoł. nab. majowe z kazaniem.—
W piątek i sobotę (25 i 26 b. m.) ten sam porzą­
dek jak we czwartek, z tą różnicą, że suma z wy­
staw. i kazaniem odbędzie się o godz. 10, a ma­
jowe nab. z kazaniem o godz. 6 wieczorom. —
W niedzielę dnia 27 b. m. o godz. 5 Msza św. ze 
śpiewem godzinek, o g. 6 prymarya z wystaw., o 
g. 8 wotywa, o godz. 9 Msza wojskowa, o g. 10 
Msza św., na której będą in gremio przybyli na 
zjazd koleżeński dawni wychowankowie konwiktu 
tarnopolskiego, o g. 11 suma 1 wystaw, i kaza­
niem poozem prooesya prowadzona przez J. Esc.
X. arcybiskupa Bilczewskiego.

Od misszkańoów górnej części ul. św. Zofii 
dochodzi nas skarga na oodzienns ćwiczenia w „dłut 
tej nlioy oddziałów obrony krajowej, ćwiczenia 
tyoh oddziałów odbywają się zazwyczaj w godzi- 
naoh rannych wczesnych, a ostre słowa komendy 
i więoej lnb mniej namacalnie wykonywane na­
pomnienia rozlegają się głośno i nie dają spać 
mieszkańcom taj nlioy. Wszak nlica to nie plac 
ćwiczeń. Spodziewamy się, iś władza korpnśna 
uohyli bezzwłocznie te niewłaściwości.

Konsul rosyjski we Lwowie, p. Konstanty 
P. Pustoszkin, został mianowany konaniem general­
nym, z pozostawieniem na dotychczasowem stano­
wisku. Tytuł konsula góner. jest najwyższym w ka- 
ryerse konsularnej. Następują godności wyłąozuie 
dyplomatyczne: posła, ministra upełnomocnionego, 
wreszcie ambasadora. W  państwach częśoiowc za­
leżnych, jak np. Bnłgarya, Egipt, kousulowie ge­
neralni pełnią zarazem służbę agentów dyplomaty­
cznych. W Anstryi w kilka większych miastach 
znajdują się konsnlowie gener.; w Budapeszcie 
wszystkie mocarstwa są reprezentowane przez kon­
sulów generalnych.

Strejki rolne w Galloyi. Z powiatu pod- 
hajeckiego przeniosły się strejki rolne do sąsiadu­
jącego 1 aim powiatu brseżańskiego i objęły jnż 
kilkanaście gmin między innemi Kalne, Krzywe, 
Słobodę złotą, Hinowios, Żuków, Zamost etc. 
Charakterystyczną cechą tych strejków jest to, że 
wybuohają one na folwarkach, których właścicie­
lami lnb dzierżawcami są żydzi, oraz w których 
przeważa ludność inska. Wszędzie strejknjący żą­
dają podwyższenia zapłaty. W Kainem i w Krzy- 
wem, gdzie wśród włośoian okazało się największe 
roznamiętnienie, stoją kompanie wojska, a komi­
sarz rządowy prowadzi między dworem a robotni­
kami akoyę ugodową. Chłopi po długich targact 
zdeoydowali się pracować po 1 kor. 60 hal. dzien­
nie, a kobiety po 1 kor. 20 hal. Lecz żydzi nie 
chcą na to przystać i dają po 1 kor. 20 hal. dl* 
mężczyzn, a pe 80 hal. dla kobiet, Wskutek tego 
ugoda nie możs przyjść do skntkn. Natomiast w 
innych gminaoh, zwłaszcza tam, gdzie przeważają I 
Polaoy, chłopi okazali się bardzo chętni do zgody, 
lecz zastrzegają się, ie to tylko na sezon wiosen­
nych robót i jeżeli nie nadejdzie ze Lwowa, z ru­
skiego komitetu narodnego hasło ogólnego strejku. 
Wogóle ze wszystkiego łatwo można , poznać, że 
jakkolwiek jest teraz przednówek, pora, jak zwy­
kle bardso dla chłopów dokuczliwa, a płaca isto­
tnie w niektóryoh folwarkach szczupła, to przecież 
nie to -tanowi przyczynę i podkład strejków. Tłem 
ioh jest kwestya polityczna, a przygotowane zo­
stały wieoami. Głównym agitatorem w brzeżańskim 
powiecie ma być, jak donoszą stamtąd, dr Wio* 
dzimierz Baczyński. W  niektórych gminach are­
sztowano najzapalozywszych podżegaczy, a gdy ich 
zabrakło, ohłopi zaraz byli chętni do zgody.

Za jedyny atrejk o charakterze ekonomicz­
nym w pow. brzeżańskim można uważać tylke ten- 
jaki wybuchnął kilka tygodni temu w Kotowie 1 
Sarańeznkach, (folwarkaoh gospodarowanyoh prsei 
hr. Jakóbs Potockiego we własnym zarządzie), a to 
przy sadzenia buraków na stawisku. Skarb dsieb 
stawisko na kawałki i rozdaje jnż obrobione poi0 
i nasiona chłopom, którzy mają nasienie posadzić 
potem buraki ogartywać, pełć, podlewać w razie 
posuchy, a wreszcie zebrać, a to za Y« ozęśc plo­
nu; nadto muszą odnośni robotnicy jeden dzień z* 
darmo robić w żniwa na łanie dworskim, a dw* 
dni za pieniądze. Tego roku nie ohcieli chłopi n* 
te warunki przystać, żądali opuazozenia robocizny 
za darmo, s co do płatnej, aieby 1 góry przyzna­
no im po 2 korony za dzień. Do zgody nie przy­
szło i baraki obsadzono robotnikiem dziennym są­
siednich gmin, płaconym pe 80—90 h. i 1 k.

Pogromy żydowskie. Petersburski dzien­
nik „Rieoz" ogłasza oiekawy dokument urzędowy) 
stwierdzający jnż niezbicie, że pogromy żydowskie 
były dziełem rąk biurokraoyj rosyjskiej. Naczel­
nik wydziału przy departamenoie polioyi, radca sta­
nu Makarów, był delegowany do Aleksandrowska 
(ekaterynoeławska gub.) w oelu przeprowadzenia 
śledztwa na miejson. W raporcie, złożonym mini­
strowi spraw wewnętrznych, Durnowowi, MakaroW 
przyznaje, że nie nlega najmniejszej wątpliwości, 
iż za mordowaniem żydów w Aleksandrowska agi' 
tawał rotmistrz żandaimów Budogowski i że poli- 
oya nietylko nie stawiała mu przeszkód na tej 
drodze, ale przeciwnie popierała go na każdy# 
kroku*. Co więcej, rotmistrz Budogowski, przesy­
łając do departamentu polioyi proklamacye, wzf 
wająoe do pogromu żydów, komnniknje władzy, 
„odezwy te są bardzo pożyteczne dla walki 1 ru­
chem rewolucyjnym i że on użyje wszelkich sp®' 
sobów ku ioh rozpowszechnieniu we wsiach i miej' 
scowośeiaoh swego okręgu, gdyż wywierają on* 
dobroczynny wpływ ns chłopów, powstrzymują® 
ich od ruchów agrarnych*. Przytoczywszy jest o*0 
kilka szozegółów, świadczących o zbrodniozej dzi*' 
łalnośoi żandarmów i polioyi, referent Makaro  ̂
przychodzi do wniosku, ii w Aleksandrowska ws*r 
stko jest praygotowane do rzezi żydów i ie czyirf 
miejscowej biurokracyi popierane z Petersburg* 
przez urzędnika ministerstwa, Raozkowskiego, jak® 
zmierzająoe do wywołania rozruchów rewolucjT 
nych, przewidziane są przez artykuł S41 kodek00 
karnego. Minister Durnowo wrzucił ten raport 
kosza.

Związek katolloko-tpołeozny utworzył
świeżo w parafii hnsakowskiej, dzięki gorliwy05 
zabiegom tamtejszego kapłana rz. kat., X. Leoń* 
Kruszyny. Blisko 2.000 polskioh parafian, rozpt°; 
szonyoh po kilkunastu wsiach okoliczny h, ln®* 
idących dotąd luzem, pod względem narodowy0* 
zaniedbanych, ekonomicznie słabyoh, zjednoczy* 
się teras, przez 00 staną się oni odporniejsi 0 
skądinąd idąoe szkodliwe prądy. t

Na ogólnem, wstępnem zgromadzenia o#*
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Wl-it celo związku, (któremi |est marenie i pod* 
*r*ymywame ducha katolickiego i narodowego), 
fi&dziuno wielki nacisk na szanowanie, miłowanie 
1 używanie mowy ojczystej. Przewodniczącym 
*Wią*ku wyorany «osrał p. Adolf Turnan, wlnśoi- 
®l«l dóbr. Uohwi -ono odbywać co pewien ccas ze- 

ogf lne dla omawiania r( żnych spraw, które 
***0% byó kolejno w czyn wprowadzane.

Rzeźby Madeyskiego. „Tygodnik Hlustro- 
vrnyu poi więcił prawie w całości ostatni numer 
Ẑtożbom znanego artysty Antoniego Madeyssiego 

1 Rzymu, którego najnowszem dziełem jest wyko­
nany dla katedrj na Wawelu sarkofag Władysła­
wa W arneńozyka.

O ile wnosić można z wybornych reproduk­
cji „Tygodnika" katedra na Wawelu wzbogaoor a 

izi istotnem dziełem sztuk o pierwszorzędnem 
^Ugotrwa/em znaczeniu. Aby dać pojęcie o całej 
twórczości Madeyskiego, redakoya „Tygodnika" 
Pomieściła wraz z artykułem H. Piątkowskiego, 
inne wybitne dzieła dłuta Madeyskiego, jak n. p. 
posnniK ks. Sangnjzki, płaskorzeźbę przedsuawiają- 
ui  Stefan* Batorego, a przeznaczoną przez artystę 
dla Muzeum Narodowego, oraz kilka innych drob­
niejszych prac. O pomnika Warneńczyka dobre 
daje pojęcie fotografia sarkofagu z kolumnadą, w 
tej formie, w jakiej ukaże się po ustawieniu w ka­
drze,

uezzuzt o rsduole Ordona. Przed paru 
tygodniami zanotowaliśmy na tern miejscu opowia­
danie p Aleksandra Rembowskiego o wysadzeniu 
* powietrze reduty Ordona nie przbu niego sa­
mego h oz jak się miało okazać przez ' idnego k a- 
boniera bez rozkazu Ordona. Podanie to zasłyszą1 
P Rembowski od Bolesława Łauuayńskicgo. Obe- 
°tue znany historyk p. Tadeusz Korzon podaje o 
k/sadzeniu tej reduty inn  ̂ wersyę, prawdopodo­
bnie wiarygodniej izą bo zasłyszaną od samego 
Oraona. P. Korzon pisze:

Byłsm we Florenoyi latem 1880 r. z oirką 
moją, któr> wówczas kończyła 17 rok życia, zło­
żyła ostatnie < gzamina pensyonarskie z klasy 7-ej, 
biiała dostateczne przygotowania historyozne, do­
brą pamięć i żywą wrażliwość umysłu. Nadarzył 
się n»m wyborny „c.cerone", stały podówczas 
mieszkaniec Fiorenjyi, adwokat, wychodźca z Kró­
lestwa, autor poważnych studyów o Galileuszu, 
•aioiyciei Muzeum Koperniku w Rzymie, dziś już 
hic Żyjąoy Artur Wołyński. Udzielając uprzejmie 
Wszelkich informaoyi, zawiadomił nas, ie miestka 
tu Ordon, kapitan - emeryt z armii sardyńskiej, i 
i- jest widzialny codziennie pomiędzy 2 a 8 po 
Południa w wielkiej czytelni Vieuxssrux.

Nie omieszkaliśmy skorzystać z takiej wska- 
hćwki. W jednej z 11 sal ozytslni ujrzeliśmy męż- 
htyznę w oywilnym surduoie, ale wojskowej po- 
Rtawy, dobrego wzrustu, przystojnego, o rysach 
ozlaohetnyoh i sympatycznym wyrazie twarzy, 
^twierdzić to mogę portretem fotograficznym, któ- 
Ti posiadam. Gdy mię zaprezentował Wołyński, 
uś<nieliłem się prosić szanownego weterana, aby 
Raczył wytłómaoiyć mi: jakim sposobem wyszedł 
buło z katastrofy i żyje sdrćw, u imo to, że sostał 
Unieśmiertelniony jako nieboszczyk wieszczem pió- 
Rem Mickiewicza?

Skromnie i spokojnie odpowiedział Ordon, źe 
hie czuje się godnym zjednanej mu w narodzie 
polskim sławy bohatera, wy tonął bowiem tylko 
ozkaz ogólny, wydany z głównego sztabu do ws**yst- 
-oh redut.

Widząo, żs nieprzyjaoiel dostał się już przez 
°kop do środka reduty, Ordon kazał stojącemu 
°bo» podoficerowi sapalió prochownię i padł bez 
buuoia, nieprzytomny. Ocucił się potem w szpi­
clu. Z opowiadań dowiedział się, że wskutek wy­
pcha nastąpiło samisszanie w szturmującej ko- 

i i*  oficerowie, odzj skawsty władzę nad 
^°*jus*onymi żołnierzami, zabronili im. sabijau Po- 
■ uLjw , kazali zaś brać żywcem do niewoli. Ordop 
Jj l  zdrów na oiels, tylko ogłuchł ale po trzech 
huiesiąsach odzyskał słuch.

Nie posuwałem dalej swojej indagaoyi, a więo 
hm dowiedziałam się, w akim szpitalu, rosyjskim 
baj polskim, przsbjrwał i za esyją pomocą wydo­
stał się Ordon ze granicę. Dodał jaszcze, że ocalał 
Również ćw podoficer. Zapewne prąd wybuchowy 
działał najsłabiej na tych, którzy ztali najbliżej 
Pttnrtt jege wyjioia. Jest to kwestya, którą łatwe 
Rozstrzygnąć • logi fizysy i artylerzysoi.

Wszystkie słyszana z ast Ordona aiozegóły 
aprawdziłem obsenie, żądająo od córki mojej po­
wtórzenia.

Za zgodność ręczymy pudpisami oboje. Tq- 
•awrz Karton. Z  Korzonów PróteyniKa

Nagroda dla Niemców. Według Simpliciu-
> atiua ceremonia rozdania nagród ca igrzyska o- 
liiapijskie odbyła aię w ten sposób: W głębi u- 
utawili się pięknie zbudowani, zgrabni zapaśnicy 
Wszystkich narodowości, przj ojdobieni wieńcami; 
hu pierwszym planie otrzymuje nagrodę pokur- 
bzuna postać z krzaczastą brodą, podpis wyjaśnia: 
Zrazu zdawało się, że Niemcy będą musieli z 

igrzysk olimpijskich wróoió do domu bez nagrody; 
ubawy te rozwiały się: Niemiec otrzymał pierwszą 
hagrod» w dziale gramatyki greokiej*.

śniegi spadłv w Tyrolu i poroniły ogromne 
"pustosreniu w sadacn

Samobójstwo. Wczoraj około godziny 7-ej 
Wieczorem na plantaoyaoh nu ul. Akademickiej w 
tamiarze samobójczym poderżnął sobie gardło u- 
h-ysiowo ohory syn radzoy rachunkowego w na­
miestnictwie, Eugeniusz Gofryk. Dzięki szyokiej 
pomocy lekarskiej, zdaie się, nierzczęśliwy bę­
dzie żył.

Teiłipeidtura dnia 21 maja o godz. 7mej 
rano wynssiła i w Galicy* zaonodniej + 16, we Lwo- 
Wie +  17, w Tarnopolu -1-17, w Uzemiownuch + 16 , 
V Wiedniu+ 8, w Salcbargu -f-9, w Graca +  8, 
W Pradze-(-9, w Tryeście + 11 , w Abbazyi -f 10, 
W R: guzie —J-12, w Budapeszcie -{-18, w Berli­
nie + 1 4 , w Hamburgu + 9 , w Monachium +  6, 
W Zurychu + 6, % Genewi . +B , w Lugano + 8, 
W Anglii + 6, w Paryżu + 8, w Biarritz +  10, 
W Nizzy + 1 2 , w północnych Włoszech +  10, 
We Flonncyi + 11 , w ttzynur + 1 2 , w Neapolu 
4-18. w Palermo +  14, w Madrycie +10, w Sztok­
holmie +  16, w Petersburgu + 18 , w Wilnie+17, 
W Warszawie +17 , w Moskwie + 18 , w Eijcwie 
+17, w Oaassie+19, w Serajewie + 8, w Belgra­
dzie + 1 8 , w Bukareszcie +15 , w Sofii + 12, w Kon- 
•tantynoDolu +18, w Atenach + 1 9 . (Temperatura 
Według Ceisiuszi).

Zmarli. Hr. Elżbieta s Krasińskich Tyszkie- 
RiozowL zmarła w Wiedniu. Zwłoki przewiezione 

będą do Waki pod Wilnem.
Stan powietrza. T. o g 7. rano +  12 R. w poi. 

+  19 R. w cieniu, +  27 na słońcu. Bar. 764. 
Bieruobomy. Prześliozn . pogoda.

Między studentami.
—  A  to mnit lo- prześladuje, nieoh licho por- 

Wi«i — me mam już aegarka!
, — Wielka mi hiatoryr — ja uauet me mam 
^hmizelki, na ktdrejbym mógł zegarek zawiesić!...

Także )świadozyny
— Pan baron dziś cały wi “ozór tańo.y tylko 

*b fcUi, I ?
Tak łaskawa pan. 1 ohoę pani dać tem do

poznania * że dln mnie wszystko kręci się około 
osoby pani!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego, Dziś: „Szty­

gar,- operetka K. Zellera. We czwartek „Opo­
wieści Hoffmana," oj rp fint*, etyczna J. fiffenbaohi. 
W  piątek „8afanduły,* komedy* W. Sardou. — 
W sobotę „Druciarz operetka Fr, Łehara. W nie­
dzielę popołudniu „Kopciuszek," wieczorem , Pięk­
na Meraylianka," sztuka Bertona.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Rosmersholm" Ib* >m. We c.wartek „Wiele hała­
su o nic" Szekspira. W sobotę „Trzysta dni" P. 
Gayault i R. Charzey. W niedzielę „Trzyc« dni“ .

Literatura i sztuka.
* Z  te. itru. Wczorajsze wznowienie „Lekko­

myślnej Siostry- Perzyńskiegc wypadło bardzo 
dobrze. Był to ostatni gośoinny występ p. Ireuy 
Solskiej. Publiczność wypełniła teatr i zgotowała 
p. Solskiej zaraz na poozątkn przedstawiania en 
tuzynetyozne przyjęcie, a po 'rażuym akcie obsy­
pywała ją kwiatami i oklaskami za jej grę, pełną 
wdzięku i p iwdy. Doskonale wtórowali jej p. 
Feldman i Nowacki, jakuteż p. B edu szewska.

Publiczność opuszczała tb.tr z zadowolen^m 
mile spędzonego wieczoru.

* Jan Kasprowie*: „O bo*ateri\m !m »  i 
walącym się domu*. Lwów, nakład księgarni H. Al- 
tenberga— 1906— W: *szawa.— E. Wende i Ska.

Autor jest skończonym peasymistą, a jeżeli 
nim nie jenb, to pieał tę książką w obwili, kiedy 
pessymizm ogarnął go całego, wyżarł w nrm wszel­
ką wiarę w ludzi, wb-ielk., nawet dla nich życzli­
wość. Nadto musiał autor być bardzo chory wte­
dy, “dy to dzieło pisi I, bo niezawodną jest rze­
czą, że skrajny pessymizm nie jest produktem nor­
malnego umysłu, a niechęć i nienawiść do ludzi, 
wytwarza się tylko w organizmach chorych.

Książ! o powyższym dość dziwacznym ty­
tule — zapewne dlatego tak dziwaoznyn: — ażeby 
był przynętą dla kupującej publioznośoi — Zawiera 
25 urywków satyrycznych, uszytych mniej więoej 
według takiego oto szablonu: Przed autorem prze­
suwa się świat, idą ludzie taoy r owacy, z wyso- 
kioh i z nizkich warstw, młodzt i starzy, męiozy- 
żni i kobiety, i autor nem opowiada o nioh, że są 
to wszystko skończeni łotrzy, on za to zapewne 
jest ^cieleniem wszelkiej doskonarożoi, albowiem 
żywi dla nioh bezbrzeżną pogardę, i stylowo prze­
ciwstawia siebie tej kohoroie tyoh wszelakich 
zbrodniarzy. Owóż z przeciwstawienia tego wypa­
da to następstwo, ii wszystkie promienie iwiatł. 
skupiają się na autor™., a czarne, ponure cienie 
pokrywają cał resztę ludzkości. Oczywiście, że 
książkę taka sprawia na czytelniku bardzo nie­
miłe wrażenie i odkłi de się ją z niesmakiem.

Aby pokazać c-ytelnikowi sposób roboty au­
tora, przytoozymy tutaj pierwszy lepszy ustęp z 
jego książki. Więc oto słysay autor, że śmieją się 
z jego walaoego się domu; zapytuje tedy;

— A któż wy, że tak mi śmiecie urągać ?— Ty 
pierwszy lepszy z drogi, znam eię! masz minę po­
spolitego fałszerza weksli!

Ty okradłbyś prynoypała, ale się boisz, by 
oię nie zamknięto.

O tobie, moja pani, wiem, żeś—do wyboru— 
siebie lub córkę ofirrowała staremu rozpustnikowi, 
panu X . z ulicy Y. Ma kilka kamieniu i wieś — 
nie prawda?

A puni gaszek jnż "yiechał, czeka we Flo­
renoyi, trzeba okłamać małżonka i za nim.

Ty śoiskaoz rękę i bywasz na kolaoyaoh 
przyjaciela, któremu uwodzisz żonę. a ta, zniepra- 
. icua twymi katesanii, miadrsy się już do innych...

Ty lichwiarskie bierzesc prooen*y 1
Ty szauhrujesc z sobotaiemi wypłatami 1
Pani szeleścisz jedwabiem za krwawicę nę­

dzarzy !
Ty kopiłeś ntrzymanoe bransoleta, a dzieci 

twoje cnodią obdarte i głodne!
Ty za bojnem porękawieznem sławisz po ga- 

zetaoh narodowe uasługi pospolitych wydrwigroszów.
Nie wywyższam się nad innych; nie jeBtem 

ani lepszy, ani gorszy od tamtych i dlatego też 
płakać nie będę nad tobą,

o mój walący się domie I
Lecz z Marigny lub Folies-Bergćre zabiorę 

dziewkę, pyszniącą ■ i* w przechodzonym płaszczn 
jakiejś oogatej damy, albo — szozerze i otwar- 
oiej — z najlichszego Oabaret dn Coq w tandetnej, 
wełnianej spódnicy, oplotę jî  resztkami blnszozn, 
który tak bujnie i smutni- piął się wczoraj aż pod 
twć dach, a dzisiaj padł ofiarą krów i pastuchów, 
i każę je, trAczyó kankana... Nie dam żebrakowi 
jałmużny i bez skrupułów suty zjem obiad; kobito- 
wnem upiję się winem i przy akompaniamencie dzwo­
nów, w tej właśnie chwili witający oh jakiś kondukt, 
z omyłki wyprowadzać będę przyjaciół i towarzy­
szy, którym się zdaje, ie wdowa w grubej żałobie, 
wiodąca dzieci na grób męża, nigdy go nie zdra­
dzała, że w pomiętej, zhlakłej twarzy tego mło­
dzieńca nie znamię weneryi widać, lecz klątwę 
światozb rwozyoh zmagań z nędzą i upodleniem, że 
znany nasz filantrop w sposób rczciwy zdobył 
środki na publiczne ooieranie łez- .

Tak to pan Krsprowioz oczerni* wszystkich 
nie uszanował nawet żałoby wdowy, idąoej za tru­
mną męża. I zapytujemy, dlaozego to zrobił? Gzy 
sądził, że nr ze z to wytyk ar ię zbrodni i ich uogól­
nianie na oałą ludzkość wpłynie na nią ui lornlnia- 
jąoo? Nie zdaje nam uią, bo jest stanowczo 1. ro­
zumnym człowiekiem, żeby sądził, iż katalogowanie 
występków prowadzi do onoty. Więo jedno tylko 
przypuśoió możemy: oto był chory i w złym hu­
morze i dlatego tak na świat czarno patrzył.

A skoro jnż pisał brzydkie rzeczy o całej 
ludzi Lośoi, to nic dziwnego, ie szanowny antor po­
zwolił sobie ulgę przynieść swej demokratycznej 
wątroDie i łatkę przypiął silnohoie. W  satyrze p. t. 
„List" opowiada nam 00 nnstępuje:

„Ki idyi, lat temu będsie już tyle, ie gdy­
bym miał był wówczas syna, musiałbym mu już 
dzisiaj napomki^ó co nieco o potrzebie zaoho1 ury­
wania niezbędnych ostrożności — otóż Liedyż, wa- 
tęsająo eię w cieniu sentymentalnych topoli nad 
wilgotnymi brzegami jeziora, uzbierałem niezabu- 
dek i r*niosłem je panience ze dwora, gdziem bra­
ci jej, szl* ol eckie, tęgie, ale zakate łby forsował, 
nieco po nad ich siły, składnię łacińską.

Z początku była jakby zawstydzona, ale po 
pewnem wahaniu, spojrzawszy mi bystro w oczy i, 
w dziwnie ciepły sposób dotknąwszy się mej dłoni, 
kwiaty przyjęła, mówiąc:

—  Dziękuję. A gdzie on to znalazł?
— Nt,d wodą.
— Nud bystrą?
— Nie, nad stojącą, nad jeziorem.
—  W  noc księżycową?
— Nie. W południe.
— A 00 on woli ? Księżyc, ozy słońce f
— Jedno i drugie Awieei — jedno w nocy, 

drugie w dmeń. 8ą też i gwiazdy na niebie.
— Doprrwdy?

— Tak jeefc
— Dziękuję.

Nie wy mu' mi# byłem szozęiliwy. Wydarzył
mi się też wypadek, który bezwątpienia będzie w 
oczach pani dowodem, że mam w sobie pierwiast­
ki — idealne.

Zauważywszy na ganku wietrzącą się spód­
niczkę mej ubóstwianej, uczułem nagły płomień w 
twarzy, podniosłem się na palcach, z zupartemod- 
deohem rozejrzałem się nao :< łc — n i ' widać było 
nikogo — i, przyczaiwszy się jak kot, zwabiony 
zapachem myszy, która w spiżarni najadła się sło­
niny , przycisnąłem brzeżek ■uhni dziewiczej dc ust 
i gorący, szalenii gorący złożyłem pocałunek ~ 

Ale człowiek strzela, Fan Bóg kule nosi — 
choć ja — dzięki Ci Panio! — strzeloem tym nie 
byłem; po jakimś czasie pannę wysłano za grani- 
oę, a równocześnie na snopku słomy rozciągnięto 
przystojnego ogrodniczka, staropolskim obyesajem 
wlepiono dwadzieśoia pięć przekładańoów i mniej 
dolegliwego kaiano mn sznkeó zajęcia.

lunyoh widok ttagedyi podobnej byłby luożr 
1 złamał, mnie to jednia, skrzydeł ne  spaliło. 
Owszem: „z pod pióra mego iryszedł „sonet tran­
scendentalny", dowodzący, że nie utraciłem nale- 
żyti ’ czci dla świętości zawodn niewieściego- .

Tyle słów autora. Dowiedzieliśmy eię tedy, 
ie panicze z dworu mieli „tępe łby do łaciny- , 1 
ie panienka musiała aż wyjeżdżać za granicę, żeby 
ukryć następstwi, stosunku z ogrodnikiem. Lecz to 
mniejsza, bo ostatecznie rozmaite bywają wypadki 
na świecie. Tysiące jost dworów szlacheckich, w 
których chłopaki są bardzo zdolno, a panny nis 
potrzebują wyjeżdżać za granioę. Autor wolał je­
dnak oplatać ten dwór bardzo nieciekawy. W każ­
dym jednak razie ptwnr jest rzeczą, że jak dłngi 
jest i szeroka Polska, niema ani yednego dworu 
takiego, w którymby p nr mówiła do guwer­
nera swoich bra*i w trzeiie] osobie. Więo pooóż 
autor tworzy literacki dokument dl- przyszłych 
pokoleń tak nawskróś nieprawdziwy ?

Zanadto wielkie zasługi położył p. Kaspro­
wicz w literaturze naszej, aby ten jeden chybiony 
utwór mógł je umniejszyć, to też uzeżć, jaką ży­
wimy dla jego talentu, nie dozna naiuniejszego 
uszczerbku przeutn, ie mu się jedna książka nie 
ndaU. A jeżeli mu śmiało i bez obrłonek wypo­
wiadamy nasze zdanie, to nieoh będzie przekonany, 
ie czynimy to tylko dlatego, iż żywimy gorące 
przekonanie, iż on jeszcze niejednym prawdziwem 
arcydziełem wzbogaci naszą literaturę.

Część ekonomiczna,
Wie . ń, 91 maja. 

(Z.) Niemieoki bank państwowy nie zniży] 
dziś swojej stopy procentowej, ezego powsze­
chnie się spodzie! fl .no. Ta okoliczność sprawiła, 
że tendenoya giełdy była d.wii od oierwsze' 
obwili otwaroia obrotćw oh. 'ijna, a knrsa 
obniżały się. Dnżo przyosyn'ły się io  tego 
także wiadomości o poważnej różnicy poglą­
dów gabinetów austryaokiego i węgierskiego 
na kwertyą nowe antonomioznej taryfy colnej.

Około południa powiał #iatr troohę przy- 
jaśniejszy. Z Budapesztu uadohodziły bowiem 
zlecenia zaknpna papi rów, motj rowane po 
glorkami iż w kwesty- taryfy celnej przyjdzie 
przeoie do porozumienia między obu rządami, 
zaś depesze z Berlina doniosły iii prawdopo­
dobnie na ozwartek zwołane zostanie drugie 
posiedzenie ankiety wydziału banka państwo­
wego, że uiożiiwnm jest, iż we ozwartek stopa 
procentowa w N enozeoh zostanie znifona.

Z  Paryża donoszą, że giełdo tamtejsza 
była dziś słabo dysponowana, a kurs papierów 
ro_yjskioh obniżył s;ę Z nneiorpliwośoią coze- 
kuj temtejsze jfe iy  giełdowe wiadomości z Pe­
tersburga, jaką deeyzyę poweźmie oar w spra­
wie amnestyi. — Na giełdzie paryskiej noto 
wano dziś nową rentą rosyjską na 98'—, tutaj 
zaś na 88'ŁO.

Z ogólrej liczby 62.500 nowyol akoyi Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu, ja­
kie przed kilkunastu dniami wypaszozono, _a- 
kapili przeszłe 31.00G itarzy akoyonaryusze, 
taL, że pozostało tylko 1.200 akoyi, które syn­
dykat, zawiązany dla przeprowadzenia to ope- 
raoyi, ma na sprzedaż.

Tutejszy notel „Metropole- , będąoy wła- 
nc,'cią >półki akoyjnej, wykazuje 1 • rok ubie­

gły 18L037 koron czystego zysku. Akoyonaryu- 
sze otrzymają zaledwie 8°/0 dyi .dendy.

Targ zbożowy. (Sprawozdacie Syndykatu 
To! mystw rolniczych * targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparau dnia 22 maja 1906 '‘oku.) — 
Posa lepszą cokolwiek chęcią kupna pszenicy oraz 
w dalszym ciągu słabszem notowaniem żytu było 
położenie dzisiejszego targn niezmienione.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-60—
8'96 kor., czerwoną od 8'60—8'9b, żyto od 6'2B— 
6'65, jęczmień od 7'1K>—7 ‘70, wie* od 7*70—8'10, 
groch zwyLły od 9'00— 10'75, grooh „Viotori*“ 
od 11 90— 12*75, groob do siewn na paszę od 
0'00—00 00, wykę nową od 9'00—9-50, bobik od 
7*50—7 75, kukurudzę starą od 0 00—Ó'00, koka- 
radzę nową od 0'00—0 00, Cinęnantino od 8'00— 
8'20, otręby pszenne ed 5'00—5u6, otręby żytnie 
od 5'80—5'40, rzepnL od 14'00— 14 :15 Wszystko 
za 50 kilogramów.

telpbramFT phzeglacu"
(Depesf poranne).

Wladleń. Wiedeński „Bankyerein- po­
stanowił poJwyższyó supitał akoyjny ze 100 
na 180 milionów toren. Nadzwyozajne ogólne 
zebranie odbędzie się dnia 19 ozerwoa.

Wiedeń rólitiscle Correspondens dowiadu­
je się z Kompetentnego ćiódla serbskiego, .ie  
u ąd  serbski wczoraj w odpowiedzi na me- 
moryał rządn auatro-węgierskie ?o oświadczył, 
że w sprawie zamawiania aział musi się trzy­
mać Totum, ałożonepo przez komisyę facho­
wą, zdecydowany atea jest większą '  zęić za­
mówień z przyszłej pożyczki w : asie równvoh 
cen, poczynić w Austro-Węgrzeoh do wysoko­
ści 26 milionów.

Rzym. Oiseroatort Romano donosi, że 
Ojoiec święty już prawie zupełnie wyzdro­
wiał. Wozoraj ndał się do sali andynoyonal- 
ne; przyjął kardynała sekre arza stanu i zaT ■ 
twił eprawy bieąąoe.

Liber; »o W iec austryaokioh Izb han- 
dlowyob odbędzie się tu w ozasie od 11 do 18 
ozerwof Gkownym punktem porządku dzien­
nego obrad będzie program rządowy, doty- 
oząoy rozwoju i rerormy ubezpiaczenia ro­
botników.

PeryJ Na wczorajszej Badzie gabineto­
wej uchwalono, sby wyońrwankowie sen ina- 
ryow duohownyol nie mieli pra wa służby je- 
dnoroornej w wojsku, leoz musieli służyć trzy 
ata. Dalej zajmowano się sprawą wydalenia 
1300 robotników z huty stalowej w Yilleroupt, 
której właśeicieh zawiadomili o wydileMu

tyoh robotników innych właśoioieli hut, w tym 
celu, by wydalonych robotników nie przyj 
uiOwoli do siebie. Bada gabinetowa orzekła, 
iż postępowanie to jest naruszeniom wolność1 
pracy i poieciła wytoozyó w tej sprawie śledz­
two. Minister Olemenoeaa przesłał tym robo­
tnikom, którzy zmuszeni są do strejkn, suL- 
wenoyę z pieniędzy państwowych.

Wiedeń. Do Zeit donoszą z Petersburga, 
że szef rosyjskiego jztaba jenei Jn ego jen. ma­
jor Palioyn przybędzie do Wiednia, aby zba­
dać urządzania armii austro-węgierskiej. Pali­
oyn przybędzie dnia 18 lub 19 ozerwoa i wspól- 
nio 1 anstr. szefem sztabu jen. bar. Beosiem 
uda się do obozu w Bruok na dwór oesarski. 
Gość rosyjski będzie w Wiedniu przyjmowany 
z tymi sami honorami, 00 szef szlabu jen. nie- 
n eoMegc Moltke, który takie przybywa do 
W ieduia.

O wizyoie tej krążą w koutch polityoznyoh 
iczne komentarze, gdyż jest ona ozemi więoej, 

niż zwykłą knrtnazyą. Zeit twierdu, i i  Bosya 
chce zreorganizować swą armię na wzór armii 
anstre-węgierski ej, i podnoś , że owa podróż do 
Wiednie jest początkiem nader ważne' akoyi 
irlitycznej. Mianowicie chód*: o stworzenie 
aliansu wojskowego Austro-Węgier, Bosyi i 
Siemieo, z wyi goreniem W loci i Francyi. 

W  związku z tym planem ma poaostawaó wi­
zyta cesarza Wilhelma II w Wiedniu.

(Depeswt popołudniowe).
Petersburg. Koło polskie jest zdania, te 

postawienie kwestyi autonomii wszystkich na­
rodowości może niepomyślnie wpłynąć na spra­
wę autonomii Królestwa polskiego. Wskutek 
tego Koło uchyla się od "działu w 7 wiąi tu 
autonomistów. W  Bole polskiem panuje wiel- 
cie rozdrażnienie z powodu krytyki Czesława 

Jankowskiego w Kuryereo litewskim. Na posie­
dzeniu obu Kół KołopoMkie podda pod lyskn- 
syę kwestyę, osy krytyka ta*» jest pożyteozną 

etyczną.
Petersburg. Prezydent rady państwa Sol­

ski otrzymał s powodu nad w tlonego zdrowia 
żądaną dymisyę. Pozostaje ou członkiem rady 
ptństwa i zatrzymuje goduośó sekretarza etanu.

Petersburg. W Petersburgi zaczęły się zno­
wu liozne rewizye. W  gub petersburskiej zaczęły 
się poważne zaburzenia rolue. Wtościanio wyrębują 
lasy obywateli i zagarniają j astwiska rzr+owe.

Petersburg. Minister spraw wewnętrznyoh 
Stołj pin orzodioży na następuem posiedzeniu 
dumy projekt ustawy o reorganizaoyi zarządów 
lokalnych.

Parlamentarna komisya „kadetów- przy­
jęła projekt ustawy, który ma byó przedłożony 
dumie, w sprawie powszechnego, W eoyran>ozo 
nego, równego, besoosredniego i tajnego praw. 
głosowania, bez różnicy płci.

Warszawa- Onegdaj około 7 wieczorem 
wpadło do właioioiele piekarni Zydzera przy 
ul. Wroniej kilsu ludzi i wystrzałami z rewol­
werów położyło go trupem ni. mkjsou. Jest 
domniemanie, że ozyn tan pozostaje w zwią­
zku ze strejkiem robotników piekarekioh.

Kraków Austryacki Zakład kredytowy dli 
haudlu i przemysłu w Wiedniu zamierza przepro­
wadzić sanację i reorganizację Krakowskiego 
B_nko dla handlu i przemyułu. W  tej mierae toczą 
się rokowania, a spodziewać się należ/, że w sto­
sunkowo niedługim czasie będą one pomyślnie za­
kończone.

Stratyna. K. Ciechanowski z Krakowa. Dr. Z. 
Grabowski z Bielska. K. Kępińska a Wołynie. 
M. Kuryś z Sokala. J. Orłowicz z Csortkowa. Dr. 
W. Filipowski z Sokala. T  Dotzlei z Wiednia. 
A. Garnek* z Jez.jrzan F. Sar fort z Wiednia. 
W. Radzimiński z Wołynia. Drr W Lisowski z 
Krakowa. Dr. J. Mandyezewski i M. Honigsberg 
ze Stanisławowa 8t. Białoskóre! i ze Staj. Dyr 
H. Hahn a Wygoda. P. Pawlikow ks zBeieznicy 
J, Grunfeld a Wiednia. T. Głogowski z Król, poi.

A s a d e s ł r n e .
Rubryka ta ule pou odai do Bedakeyi, nic oiera > teł ona 

za nln na «.eUe ładnej oapowiedzialnbśoi.

Otrzymawszy po stracie śp. Władysława Wę- 
grayńskiego w naszym smutku tyle dowodów t *spół- 
czaoin. że uie jesteśmy w stanie wszystkim pujedyń- 
czyn podziękować, wyrażamy na tej drodze głęboko 
odczute i pełne wdzięczności podzi (iłowanie Wieleb. 
)uobow cńetwu miejscowomn i zamiejscowemu, gronu 

profesorów gimn., byłym uczniom śp. Władysława, 
zaonej młodzieży szkolnej gimn. jtsiekkiego, świetnej 
Radzie miejskiej, deleg. Sokoła i licznej publiczno­
ści orar znajomym, którzy ■ pietyzmem oddali osta­
tnią usługę naszemu drogiemu zmarłemu.

 s synem i rodcina.
K nceUnr*. adwokatur

sr. M. Lijiajr i Dr. F, Jaglane
przeniesioną została do domu przy ulicy T r z © - 

 ciego Wlała I. 8  I p ię t r c .________
Kauoelarya adwokatt

Dr. Wiktora Kulikowskiego
mieści się obecnie przy uh Wałowej 3.

Wiedeń 28 maja. (Giełda tuwarowa). On- 
cier 16'90—18'0C, 18*85—18 96 (spokojnie).— 
3pirytni, bet, zmian;,. — Nałtu g&iioyjskc. bez 
zmiany.

Berlin 28 maja. (Zamknięoie giełdy). 
'Podług obliczeń if procentowego^. Banknoty 
austryaokie 86*30. Spirytus OOOO.

Pliryf 12 maji. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa rent 98'95* (exolusivfc kupon). 
Ifąka („Fleur de Paris") 00*00.

Frankfurt 12 maja. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty ausuryaokie 212‘80. Koleje pań­
stwowe 000-00 exolusive kupon. Alpiny 000'00. 
Dioconto 000'00. — Laur* OOÔ OO.

Gudapetzf 12 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów;. Isze- 
nioa maj 00 00—00'00, na pażdzienrlc 15*62— 
16*64; żyto na maj 00*00—0000 na paździer­
nik 12*84—12*86 owies na nu i  00*00—00*00. 
na październik 12*66—1.2*68 knkurndza na 
maj 1906 r. 12*86—12*90, na lipiec 18 06— 
18 08. — Bzepr.k na sierpień 28*80—29*00 — 
Oierty na pszenicę : dostateczne. — Chęó ku­
pna : lepsza. — Usposobienie: słabe. — Po­
goda piąlina.

Rada państwa.
Wedeń. Paoher i tow. przedkładają wnio­

sek nagły, wzywający rżąc., aby utwotąyl przy 
miuiLterstwie hnndln przybt ozną radą rękodzi“l 
niozą (Gewerbe-Beirat) n& wzór istni ląoyoh 
rad przybocznych przemyołowej, rolUonej i ro­
botniczej.

Prezydent oznajmia, że 10 ozłonkow lzpy 
zwróciło się do niego z prośbą, aby interpela- 
oye, które w ciągu dnia \7cz0n siego wn esio- 
ne zostały, odozytano na tajnem posiedzeniu. 
Z  powodu tego z-rządza opróżnienie galeryi. 
Po krótkiej przerwie zaczęło się znowu posie­
dzenie jawne, poozem na żądanie p. I'auhera 
odozyUno lunę inoerpelaoye w dosłownem 
brzn bu "u.

Pp. Bottei1 1 Petelenz interpelują w spra­
wie zachowania się polioyi w Krakowie i żą­
dają ukarania w nnyoh.

P. Jaworski interpeluje w sprawie zaoho- 
wauia się źanaarmeryi

Giełda południowa (godnim 12 minut 80). 
Wiedeń 23 me

Mn ki 117.38, renta majuwa 99,70, węgierski 
rr*vta koronowi 95 60, akcye: uustr sak! kredyt 
675*6G, węg. s&khkred. 816 00, nnglobanku 81*,50, 
uuion banku 554.00, ban>.veri inu 5 69.OT land er banki 
48700. kuleipańsiir. 677*6C, lombardy 188*0Cf akoyi 
kolei Elbetnal 446.00, fabryk: broni 608 00, tytc 
riowe 414 00, alpiny 678 25, Rinn Mnranyi 575 00, 
prag Tov . żel 2740*00, iosy tnrecaiu 152*7b, rubie 
26S 00. Usposobienie: spokojno.

LWÓW 2h maja. (Z i*by handlowej).
ObHoieaie w walucie koronowej.
Akeye aa e-.tuką: Kolej gal. Karola Ladwika jpe 

400 Koron —.— do —.—. Ko j Lwowiko-Oaem.-Ja.aa 
pc <00 koi. 57“.— do 570.—. Banki hipoteomago po 
300 ab. 569.00 do i71.00. 4>oye sr barni w Br. nowie 
po 400 kor. —*— do — •—. Tow, budowy wagonów 
w Sanoku pi 600 koron — 8O0 Banka dl* handlu 
1 pr>emy*lu po 400 k. do 195*—.

Po odozytuniu jeszoze sic egu iiiterpela sji 
i wniosków przystąpiła Izba dc dalszej dyszu- 
syi nad deklaraoyę ks. Hohenlohego.

Przemawia p. Faoher i oś! ądoza, że bę­
dzie przemawiał tak długo, póh nic ot. z/me 

awiadomien i. że to 00 słszIo na końon 
wozorajszego pomedzenia. 108**“+  naprawione. 
(To znaozy, że będzie cofi ięta powzięta 
na wniosek Abrahamowicza uchw Ja, aby na 
pierwszym punkcie porząó t" dziennego dzi­
siejszego posiedzenia postawić przedłożenie o 
upaństwowieniu kolei Półnoa iej),

Wiedeń. Następne posiedzenie Izby panów 
odbędzie się d. i8  1 iaja. Na porządki, dzień 
nym między innenri uchwalona przez Izbą po- 
lI ó w  ustawa o uwolnieniu od podatków szere- 
gn domów w Krakowie, tudi. ś wybór ozłon 
rów delegaeyi.

Huoh pociągom Kolejowych.
w a ż n y  o d  1 m a ji  1906  w ed ltą . cz a *  ś r o d k o w o  • ,u r o p e j ' 

e k ie g o .
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 . 8 .4 0 * . 6.60, 8.46, 6.26, 9.80* 
Z Kiearuwa: 10.36.
Z  P o a w o łu u a y , a a  d w o r a e o  g t ó w u y  7 ,8 0 , 1 1 .4 6 , Ł . 2 0 , 

5 .6C, lO fiO .
W  Galioyi wsohodniej. z P o -w c f l i  o a y a  n a P o o a a m o a e :  2 .0 5 , 7 .0 0 , 1 1 -8 6 . 6 .8 6

HOTEL GEORQE’A.
Pokojr od S koron poctąweify 

Prcyjeohali dni„ 28 maja. Hr. A, Cezner z 
Podkamienia. Hr. V). Młodecki z Monaatereysk. 
Hr. A, Sumiński z Krakowa. M.Obominsk z Me- 
dernio Z, Zdsichows1 :a z Królestwa. W. Małecki 
z Turad. W. Swieiawski z Hołubią. J. Somoshsry 
s Berlina. O. Hoeg Staum z Wiednia. H. Potwo­
rowski z Rałozy. E. Kurlander z Budapesztu. 
M. Heilles ze Stanisławowa, L. Rościezewski z 
Podola, A. Garapich s Zagórza.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Pla< Itaryaoki. '

Pierwszorafany \otd e komfortem ureęde&ńtff p » I *  
tneńcka restauraeya e pokojem do śniadań, cui*?m te ■ 

W tntbJ8Cti.
trzy jechali dnia 28 maja. £. Ujejski z Po- 

rudna. A. Jellinek z Berna. J. Geller z Sambora 
R, Kuhi z Deltatyna. E. Niewiadomski r Rzejzj- 
wa. T  J  błoński z Drohobycza. E. Kurowski z 
Podola ros. K  Misińszi 1 Sewastopola. A. Metzge­
rowie z Jasłu. L. Sohlesinger, R. Pndler, J. Weiss, 
R. Rosaner. A. Wertneimer, E. Herzog, M. Mayer,
I. Fischgrnud i W. Friedmana z Wiednia R. Ka- , 
'eniuk je Stryja. A. Krosielnik z Trembowli. W, 
Sło _sccy z Zielonej. J. Zwiermozi z Zwiarnika.

” ~ " h o t e l  e u r o p e j s k i . "
iLBERT SZKOWRON.

Lwów — Plau Marya oki,
Przyjechali dnia 25 maje. M. hr. kraaioki z e ,

1 0 1 2 *.
Z Uee nut. r.e< : 12 2 0 * . 1 .4 0  b 10, 6.45, 9.05*
Z Kołomyi: 10.01.
Z Stanisławów. 8.06.
Z Bawy i Sokala 7.60.
Z Jaworowa 8.18, 4.87 
2 Sambora: 8.16, 1.60, 1.20*.
Z Ławeoenego 7*29, 11*50, 10*60'
Z Tuohli 866 
2 Bel*'. 4*60.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 8 .2 5 .1 2 .4 5 * , 2.45,4.06*, 8.85,6.86*,11.00*. 
Dc Kiesi awr. 4.06.
Do Podwołooiy*^ c dworoa głównego: 6.20 10.66, 2 .2 1 , 

6.16*. ».60*
Do PodwołoosysL zPod*amosa: 2 .3 0 ,  6,86, 11.16, 6,87* 

10.08*;
Do Czerni iwieo: 2.51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.26, 10.40*.
Do stryja: li.BJ*
Do ILa—y  i Sokala: 7. I 
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*
DO SamborA: 8.55, 4.15,10.51*.
Do Kołomyi ; Ż ,  iaozoru B.80.
Do Praamyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławoomego 7.80, 2.8J, C.20- 
Do Bełaca 10.45.
I p Stani (ławowa, Oiortzow* Hueiatyna 910*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w r :

Z Brsuouowio: (od i* maji do 28 wraeśnia) 7.07 prsed- 
południem, 8.26, 5.80 popului i 8.20 wie^ór (w 
aediuli i w . kat. bwięta), 10.00 praedpoł.. 1.48 

po południu, (od 1 oaerwea do 81 *ierpni» wł. 0 0 - 
[uiennie) 0 .8 6  wieoiór.

Z Janowa: od 1|6 do SO'9 wl oodsienn») l.H 1 odo.., 
(od lGj6 d. 9|9 wł. codziennie) 8.46 wleeaór, *aś

i w ni.id* i r*. ka. święta 9.26 wieoiór.
Zb 8*o*eroa: (od 2T|5 do 16|9 w? w nlodi.elą i rz, ka».

lwięta) o 9.40 wieo*6 
Z Lubienia: (c4ll8f6 do 16|9 wł. w niedc. i rz. k. świata) 

o 11.60 wieczór
O dchodzą  z e  L w o w a :

Do Briuohowio: (od 8 maja do 28 wrseśnia wl.) 6.10 ra­
no, i .26. 8.40 i 6.26 poooł. (tylko - nied*i™ i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedyuS i 1Ł.4 popoh 4, 
Od 1|6 do 81|8 wl. oodiiemu' o Si w, ooi6- 

Do Kawy Buskie; 17*86 w nocy (katdo niedzieli;
Do Janowa: (od l|f do 80|9 wł. obdkrenniej 9.1 ( prsed 

poi. (od J8|6 i o 9 9 wl, \ niedsiele i rs. k. święta, 
1.85 p u poi. 1.. 3 oodsiennie ' 14 pc+

Do Ssosero* '0.45 praedpoł. (od 27j6 do 16|9 w nieds. i 
rs. k. Iw.et

De Lubf-nia: 2.01 popol. od 18|6 do 16|9 w nieaeielt i 
rs. k. święta.

U a  ,ga. Poeiągi* pośpieszni drukowanr «, literami 
tfustemŁ pociągi — oi_t osnaesone »r gwiasuaą. Pora 
Uŵ a* li ’ się id godt. 6 wieosór do B min. 60 reno.



rICZEGhhĄl) ■ dnia 24 u»j» 19U6.
Handel win 1 d«llk»l«iA*

Ludw ika Juliusza S tadtm ullera
przy t>1. Msryaotelm 5._____________________________________ Hotel Francuski,

poleca Cognac Hennes ,̂ Martel, 
Dubois.

t
Z  Sietnłokloh ze Sletnloy

LUDWIKA GODOWSKA
imtrte dnia 22-go maja 1906 r. po długiej a ciąśkiej słabośoi, •«>-*■ 

trsona św. Sakramentami, przeżywszy lat *2,
Obri<jJ pugrsebowy odbądsie zią we czwartek dnia 24-go maja 

b. r , o go ainie 6 po południu ■ domu żałoby przy ulicy Klonowi- 
eza 1 4 na omentara Łyczakowski, na który w amutku pegrątony 
ayn, aynowa i wnuki krewnych, prayjaoiół, inajomyoh i poboinyoh 
ehrześoian zapraszają.

Lwów, dnia 29 maja 1909.
„OONOORDIA® A Kurkowskł, Lwów, ul. Sobieskiego Ł 10.__________

’ iir'’* ' ***Wv W)
s

Amelia Mikulska
właiciolelka dóbr ziemskich na Litwie

opotrtona iw- Sakramentami, usnęła w Panu dnia 22-go 
maja 1:906 r., prteźywsay lat 63,

Obrrąd pogra* bowy odbędzie etę we czwartek dnia 
34 maja b. r., o godzinie 8 po południu, z domn żałoby 
p̂r^J nl. Małeckiego 1. 8, na oment&rz Łyczakowski, — 
ńa który w  smutku pogrążone dzieci — wazystkioh kre­
wnych, przyjaoj.ół, inajomyoh i pobożnych chrieżoian 
zapraszają.

Lwów, dnia W  maja 1900.

.OONOOBDIA* A . Karkowski, Lwów, nl- Sobieskiego L 10.

N a j l e p s z e
dostarcza Dachówki iDwufelcowe

niżej cen fabrycznych. d0 kaideio«Srvl kole
Drobne 00l«» i«n fa .

S M  płócien K orajtóici
Lw ów , H a lic k a  10.

polaea
kompletni* gotowe wyprawy ilu- 
bn* wraz z poiolelą od złr. 200.

Torf.
Ulepsson* kopaeski de torfu tąnio do 
 nabyoia. S tupnlckl Żółkiewska T9.

K oncypient adwokacki egzaminowa- 
ny prsyjmie posad* we Lwowie. Zgłosze­
nia .K oncyp ien t* Biuro dsienników 
Sokołowskiego,

R o ln ik  wsseohstronnie wyksitałoony 
poszukuje posady .Agronom® Oserniowce, 
restante.

P r z y jm u ję  dsieci do ogródka fre
blowskiego. Ogród do ćwiozeń. Bielska. 
Ossolińskich 1. 8.

Jaremcze
w osobnej W illi w ogrodzie 4 po­
koje z komfortem urządzone dla je­
dnej rodziny na cały sezon. Pensj­

onat TabinskieJ Jaremcze.
N ajtań sze  ź ró d ło  rewolwerów 1 Lro 

ni myśliwskiej. Pracownia russnikarska 
S zad ko w ski &  K opczyński ■
Lwowie, pl. Bernardyński 1. 8.

Z  powodu swiniącia handlu sprzeda
je po moi iwie najniższy oh cenach: Koł­
dry, koce wełniane, podusski dywanowa, 
materaca włońenne i s trawy morskiej, 
drelichy, sienniki sprążynowe, łóżka łe- 
lasns, również prsyjmnje sią materac* do 
przerobienia i pokryoia. Spółka tapice­
rów lwowskioh, Jag ie llo ń ska  3.

F irm a  S t r o m e a g e r ó w  we Lwowie 
.prowadaiła - nowość, którą spertowoy 

s pewsożoią pochwalą, bo wynajmują auto­
mobile wras z doświadczonym ahauSea 
ram na godsiny i dnia.

W  Tartarowie
I do spraodania obossrna willa masblowa 
na. Tak*, pomieszkania na soaun letni 
do wynająoia. Adrss Tartarów Willa 

Kraina.

Mieczysław Lipski
po długich m eifikich cierpieniach, opatrecny iw. Sakrawun- 
lam i, usnął w Panu Ania 32 go maja 1906 r. w 63 roku

tycim.
W  smutku pozostał* rodzin* z*prasza krewnyoh, 

przyjaoiół, zna]omyoh i pobożnyoh ohrześoian n* obrzęd 
pogrzebom y, który odbędzie się w* oz wart*k dni* 24-go 
maj* 1906 r., o godzini* 8 popołudnia s domu żałoby 
przy ulicy Kochanowskiego 1. 3 a, na cmentarz Łycza­
kowski.

Lwów, dnia 28 maja 1909.

„OONOOBDIA® A. Karkowski ul. Sobieskiego L 10.

W sprawach losów £££?
stań s nassych usług. Hprsedajsmy losy 
taki* na spłaty miesiąca ne. Losy sasts 
wioną wykupujamy i odstąpujamy j .  na 
spłaty. Prosimy sałądać naasega kalsu- 
darmyka, który rossyłamy hespłatni*. 
Knpno i sprzedaż afsktów i monet. 
S ch litz  I C h a je s  Dom bankowy w* 
Lwewie, plae Maryacki 7.

W a sprzedaż
Kotły parowe

w doskonałym stania systsm OornTall 
na 7 i 8 atmosfer powitrsohaia ogrss- 
walna 62, 63 i 61 m*. Komplatn* a ru- 

sstami i s planem tamurowania. 
Bliissą wiadomość udeisli p. architekt

J a ta  Bałata
L w ó w , gm ach h r. S k a rb k a .

Mowośó I 91swo9ól

K A W A  P A L O N A
x  -w * a .e :n .© £ ro  p a r o w e g c  p a l e n l k  

codziennie świeżo palona!
I s o w u l s o .

ł<v,4i» podług sassd hyg ien y, sapomocą go rąceg o  p o w ie trza  — »na-
kom ta w smaku i aromacie — oodaień święto palona!
•/, kilo kawa palone Mełange Nr. I. — Złr. 76 ot.

Nr. H. -  ,  90 ,
Nr. III. 1 . 10 .
Nr. IV. 1 .  20 ,

Melanęe Nr. V, 1 „ 40 ,
Kawa p»Jona aa potn e> gorącego powietrea posiada zalety I t . 

zach o w u je  znakom itą  ąrom ą, 
ozyoty  de lika tny  sm ak, 
n a jw ię k s zą  w y d a tn o ** ,

■ tej przyoayny snaoanie tańasa w utyciu aniieii kawy palone w tnny

« p o « ó b ^ w^ pk^owliQt  w woreoskaoh pergaminowych w wad*. I,
‘ / .  i */. bilo.

P o le o a  handel h e rb a ty  i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica  T e a tra ln a  3 , n a p rze c iw  K a te d ry .

Na myszy
ny
•toi

polne

Dywany, Portyery, Fi­
ranki, Materyały me­

blowe
w kolosalnym wyborze.
NOWOŚCI SEZONU. - »

HENRYK EBER
i Lwów, plac Smolki 3,

Story i żaluzye
do okien wszelkich systemów. 

Automatjcsne płóeienne od kor. 2 aa I m .
Q  Żaluzye dessosułkowe od kor. 4‘50 sa 

1 m. □
Oonnikl lllustrowane gratis.

' W W 2
  W z o r y  w y s y ł a m  o p ł a t n i e . j g U j

flŁ. JŁD ^  JMESjj L w ów , A o t e l  C leorge’ # .

dla niemowląt
polaoa

Karolina Szydłowska
Lwów, Akademioka 12.

D tr p tje  ta dłaizie czasopi 
sia  zaprawie

F ra n c u sk ie  h u m o rys tyc zn e :
Fin d* slńole, Frou-Frou, Jean 
qul rlł, Journal p. tous, Rlre, Rl 
r *  ot galanteria, Sourlre, VI# on 
cuioita rougo, BIblioteąue mod 

A n g ie ls k ie :
Fry* Magazlne, Strand Magazins 
Widm World Magazlne, Curent Li 
terature, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W ło sk ie :

Domenloa del Corriere. 
R o s y js k ie : 

Oswobożdlenle, Szut (humoryst.)

Sokołowski ego
Biuro daienników, osssopism i ogłoszeń. 

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 0.

M a p a  G a l i c y !
H s rr ło h a  — B arań sk ieg o  wydanie z roku 1906 kolorowana w forma­
cie 78 X  10®. Duża to śeisnna mapa kosztuj* K. B.—, na płótnie K. 6.—,

z wałkami K. 8.—
Do nabyoia we wszystkioh księgarniach.

Nakład b in a r n i  Polskiej 8, Połowieckiego te

Bepeatee Hote ] p. Teatr rozmaitości
I M *  Wystąp najlepszych sił a r ty s ty czn y ch .___

Codziennie S I  nowe stnzaoyjne kemedye.

Tylko z zimną wodą
bes ładnsj innsj doszissrki jszt juś

Y D R O C H R O M I N
Trucizny na myszy polne
G a łk i fos fo raw e  
O w ies  ztrychninowy, ohłuikary, 
K osko l trujący tylko myszy, nie sflko- 

dli wy, dla innych zwierząt, 
P s zen ica  strychninowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chemicz, „Tlen"
Przy zamó ieiin należy dołączyć pozwo­

lenie włzdzy polityce.

5 kor. i więcej zarobku dziennego
T o w a r a y s tw o  d o m e w y c h  r o b ó f  p o ń c z o *
• z k o  w y  cii. PotBukujNmy osób pici obojgw ao wy- 
rohu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńeza 

i szybka praca przez cały rok w domu. 
Wiadomości przygotowawoze zbyteczne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy rflboty.
Tut. ÓOlOYTti m  DOtowJiDfTU.

T H O 0 . H. W W T T IC K  i Sp.
P ra g a , P s trsk o  nam estl 7 — 5 0 7 .

ooooooooooooog
Do sprzedania.

Mleczarnia rs».,,rt"0”  “°‘r‘
U T ł ^ r t n w n i a  Hofsra i 8 nransa 89* motor benzynowy Da- 
t f  i C f ł  nialera 9 lata w uśyciu.

15 krów wybranych, mlecznych krwi Shimenthal.

10 par koni roboczych.
50 cieląt byczki i jałówki niiej roku Bern Bimenthal.

Para juckerów.
2 konie wierzchowe.
Powozik 

fKareta.
® Z a r z ą d  d ó b r  Ó w l t a r z ó w

poczta Sokal.
o o o o o o o o o o o o  O O O O O O i

R «a k to r  odpowiwimOm, W a s t s *  W a a t o z r s k i .

Majątek ziemski w pięknej podgórskiej okolicy
nad rz*ką «e wspaniałym parkiem, dwór o 10-oiu pokojaeh z dobrymi murawa- 
nsmi budynkami gezpodarskiemi w obszarze około 400 morgów, w caem 19J mrg. 
r*li, 60 mrg. łąk, 90 mrg., kultur wiklowyoh, 96 parku i 86 mrg. lasu w wieku 
od ^0-ołu do Ś0 stn lat; z powodu wyjazdu wlaścioiela za granioą z wolnaj rąki 
do s p rzsd an la . Cena 290.000 koron. Obciążenie hypoteozne 80.000 k. Tow. 
Kred. ziemskie. Osęśń esny kupna moie pozostać na ptwien czas przy hipotece. 

Bliższych informaoyi udzieli z grzeczności

P. G. Szaszkiewicz w Rzemieniu o. p. Rzochów
leży przy linii kolejowej Tarnów-Strćie ztaoya kolri w miejscu, 10 phoiagów 

 _______ osobowych diiennie, o 3 godsiny od Krakowa._________________

P a r o w a t a b r y k a  
czckwaw.cukwHs

I P I C C iY W t R

$ u c k c r£ fió łk a \
LwJ

Zleosnla z prowlnoyl zwłatwlw 9ię -  
odwrotnls.

Główna
wygrana

koron
gotówkę.

pół kryty Ssostalowski,

Wllgoó, grzyb, pleśń
nsjsilniejsse w kościołach, pałacach, 
domach czynsz, ste. usuwa tylte .g la­
zury na*. Liczne uznania od P, T. 
Duchowieństwa, arystokraoyi i sala. 
ehty aa roboty przez lat 10 wykony­
wane. Zgłoszenia: Biuro fabr. „gis* 
Zliryny® Lwów, Hetmańska 12. Te- 

lsfon <86. 1Q lat g w ra n ey l.

Rowery
„ S t y r i a - P n e h «

Najnewzze modele .
z wolno bieiąoeml kołamlJ
jakotei wszelkie przybory po najtańszyckl 

eenaeh poleca II

J A K Ó B  K A H A N E
Lwów, ul. Bykstuzka 12.

Własny warstat rsperaeyjny. Zamówień 
z prowineyi odwrotnie.

Z najwyżfzogo rozkazu Jego Ces. i Król. Apostoł. Mości

XXXVII. c. i  loterya
dla oalów dobroozynnyoh tutejszej połowy monarohii.

T A f o m m  j*dyna w Austrył prawnie dozwolona za-
L l O i e r y a  I t l j  Wier* I8.I8? wygranyoh gotówką w łą- 
oznej kwooie 512.200 koron.

200.000
Ciągnienie nieodwołalnie 21. czerwca 1906. 

Los kosztuje 4 korony.
Nabywa* można w Oddziale Państwowych Loteryj we Wiedn n III. 

▼ordere Z llamtstrassz 7., w kolekturach loteryjnych, w trafikach, w nrsę- 
daoh podatkowych, poestowyoh i kolejowych, w kantorach wymiany eto.; 
Plany gry knpnjąoy otrsymują gratis. — Przesyłka lesów wolna od opłaty 
po*itewsj.

C- k . D y re k e y a  L o te ry jn a  (Oddsiał loteryj państw.)

s u m i i m
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
I (w rozmaityoh dyskratnyoh formach, bez- 

wonne)
są dla zdrowia I pielęgnowania chcryoh niezbędne.

Bideta, Irrigateurs, higen. splnwaozki we wielkim wyhorse.
Oddział klozetów i pokoi kąpielowyoh, artykuły dla chorych, fotele do wo­

żenia chorych, meble żelazne i t. p.
illustrowaue cenniki gratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ołówn* zaatąpztwo Anstro-Wąg. Thermophor. Przedzląbiorstwo. 
(Ciepło bez ognia).

Własne składy w e W iedniu, B udapeszcie  I  B u kareszc ie .

H
 zdatny do nśyoia, dając bszwonne, twarde, gładkie, łatwo zmy­

walne, wytrzymało na niepogody i ogień, pobielanie o połysku 
emaliowanym

na faaadach  I w ew nętrznych  p rze s trzen ia c h
wu^lkiego .rodzaju, która ssjkko wysyoha, a nawet po wizlu 
latach nie traci swej barwy, bądąo macaniem na gasy, deszcsc 
i niepogedy Jest on baz porównania tańszym od farb olejnyoh 

a cokolwiek tylko droższym od farb kleistych 
Istnieje we wssystkioh kolorach.

Przymioty jego ze ztanowizka hygienicznego: 
wolny od tru°“ ny, bezwonny, antyse^tyezny, zmywalny i po­
rowaty, nie przezzkadza wyparowaniu wilgooi z murów. Pro­
spekty i wzorJ gratiz i franco. Prawdziwy tylko a tą marką. 

M O hlendorfska F a b ry k a  k re d y  A . G.
Biuro Wi*deń IX /1. Lieohtsnsteinztrasse 17.

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracye wodę zimną, jak i kuracye mleczne.

Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich źródeł, kenalisacye, elektryczne o- 
świetlenie, miejeoa do zabawy, tor do jazdy 
na kole, 2 razy dziennie konoert Bystrzy* 
ekiego putku, wyoiacski w rumuńskie, sie­
dmiogrodzkie i wągierakie okolice na wozach, 
kaniach i tratwach. Nadzwyczajne są skutki 
tych kąpieli przy nerwowych, kobieoyeh i ser­
cowych słabościach, niedokrewnośoi, choro­
bach naosyń krwionośnych i ensudatach- 
Prospekty gratis. Lekarskioli objaśnień udzie­
la radca oesarski lekarz e. k. kąpiel i źródeł,

DONNA
w bukowińskich Karpatach 

staoya kolsjowa
Przy siewie rzek Dorny i Złotej 

Bystrzycy.
14 godzin jazdy od Bukaresztu. 
11 „ jazdy od Lwowa. Dr.  A rth u r Loebel.

O O O O O O O O O O O OO O O O OO 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6
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B.KOPERNICKI iSyn

OP TY CY I MECHANICY 
w e Lw ow ie, 

plac Hal loki I. 1. naprzoolw Banku hlpotaozn.,

co 6  
3 O

CD0>

i

Od 15. m a j a  s p r z e d a j e

MLECZARNIA PRZEWORSKA
MLEKO I ŚMIETANKĘ

p o  o e n a o h  z n i ż o n y c h .

i
Paęnar % fabryki Brad Fiałkowekicb Z drukarni E. Winiar**


